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Z e  w E głed n  n a  m a la c e  się  rozp oczął? wojny z  Hiszpanią —  powołanie, uczynione w niektóiyob sprawach. P r z y  pus-czenie, źe tak
’ * o iv“ zesiu ' przez Amerykanów — oddziałało na tubuloów stać się może, opieraj\ oni na fako;e nasypa­

na wszystkich innych wyspach. 'Powtórzyło się jącym : taką s mą „radę -przyboczną", jaka te-
tu to samo, co na początku wojny było na raz powitała w Warszawie, utwo-zono rok te-
Antyllach : wyspy Bahcmskie i Jamaika, nale- mu na Kaukazie przy wielhor^ądzoy dla spraw
żąca do Anglii, MartimŁa francuska, Portoriko cywilnych. Działalność jej okazała się tak ko- 
i  t. d., z ł  pragnęły zrzucić z  siebie panowanie i rzystną, że teraz rząd petersburrk1' zwiększył
europejskie, lecz skońozyło się na zachciance,; jej atrybucye, mianowicie odtąd będzie ona sa- 
bo metropolie wysłały silre załogi i postawiły j modzielnie załatwiała wszystkie sprawy wło-
w portaoh wojenne okręty. Inaczej stać się ściańskie, cenzu^al ae i personalne, oraz otrzy- 
mofce na Oceanii,

n o w e  p ó łr o c z e , u p r a s z a m y  
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Do obszaru, objętego wojną hiszpańsko- 
amerykańską wejdą podobno niebawem Lauio- 
ny, czyli wyspy Złodziejskie, zwane także Ma- 
ryuńskiemi. Pierwsza ich nazwa jest najstarsza. 
W wieku X V I marynarze nazwali je Złodziej- 
Bkiemi, ponieważ tamtejsi mieszbańoy zasłynęli 
jako zuchwali piraoi, którzy trudnili się rabo­
waniem okrętów. Dla bezpieczeństwa żeglugi, J 
pozostającej wówozas przeważnie w rękach hi- 
szpańskioL, trzeba było poskromił’ piratów, więo 
choć ich wysepki przedstawiały małą wartość, 
jednak Hiszpania w r. 1565 urządziła przeciw 
nim kosztowną wyprawę i zdoby ła je, przyczem 
nie obeszło się bez niezmiernie krwawej rzezi: 
Po zdobyciu tych wysp zaczęła się dość żwa­
wa kolonizaoya dzisiejszych południowo amery- 
k°ńsKich krajów Chili. Peru i Bo'iWi; dotąd 
prawie niedostępnyoh dla Europejczyków, po­
nieważ podróż dn moh przea Brazylię była nie­
zmiernie uciążliwa, a podróż w lndyi pizez 
Oceanię tryła niebezpieczna z powoc- i korsar- 
stwa ludności wysp Złodziejskich. Hiszpania 
urządziia na moh staoye wojenne, bezpieozne 
ostoje żaglowców, które przed pusi- zeniern się 
na niezmierzone obszary oceanu Spokojnego, 
potrzebowały wypoczynku i musiały zaopatrzyć 
się w żywność. Wówozas więc rola tych wyap 
była ważna, znano je w Eurcpie, ceniono i 
olatego-to Filip IV, onuąc uczcić swą żonę Ma- 
tyę z domu Au^tryackiego, kazał je nazywać 
Maryańskiemi. Ale z biegiem czasu zmieniły 
się arogi morskie, panowanie na oceanach prze- 
szlu do Anglii, ustała kolomzacya połudm.jwo- 
zaohodniuh wybrzeży Ameryki, które równo 
sto lat temu odpadły od Hiszpanii, potęga jej 
upadła — i świat powoli zupeinm zapomniał 
o Ladronaen, ozy tez Maryanaoh. Dziś bardzo 
rzadko kiedy można posłyszeć o oyoh wysep- 
kasL ktćro dwieście lat temu byiy al» Hi­
szpanii ważniejsze, niż teraz Malta dla Anglii. 
Dożą one na drodze z Ameryki do Filipinów, 
stanowią najbardziej wysuniętą na połnoo gro­
madkę niezliczonego mnóstwa wyrp, tw rżących 
razem Oceanię, i od lat już dośo wielu służą 
Hiszpanii tylko jako miejsce wygnania zoro- 
dnia: zy. Klimat tamtejszy podobno niezrówna­
ny, ziemia wyborna, ale pomimo tego ubóstwo 
wielkie, w którem żyją zarówno zesłańcy, jak 
autochtonowie, nazywający się Chamowam!, 
którzy są pokrewni Tagalom z wysp Fil-p.ń- 
skich. Oałej ludności jest wszystkiego około 
dziewięciu tysięcy głów, a jedyne miasto i sto­
lica Agama liczy 2U00 mieszk-ńców.

Ten-to archipelag chcą podobno zabrać 
Amerykanie, ponieważ mieli jakoby otrzyma ( 
poufną wskazówkę od mocarstw europejsaich, 
że na aneasyą przez nich wysp Filipińskich 
nikt się nie zgodzi. "Wy»PJ Maryanskie, jako 
sąsiadujące z Stfndwióhskiemi, juz prawie wcie- 
1. jem . do Stanów Ejeduoczc nycc, przedstaw ają 
dla Yankesów pewną strategiczną wartość na 
wypadek przekopania kanału panamskiego, czy 
r laaragua: .skiege

~ Wszelako nietylko te wyipy, ale wie.e 
mnyoh na Oceanii, a nah żąoyoh ao Po: tugalii, 
Francyi, Holandyi, Angli: i ao sfery interesów 
nienneokich, znajdują się teraz w tanie wzbu­
rzenia w dobie przedrewolucyjnej. Wypadki na 
Filipinach, powołanie tamtjjszyoh Tagalów do

ponieważ tam militarne za­
soby państw posiedisjąoych wjspy są bardzo 
szczupłe, a w aiunki waUri' z tubylcami niezm.er- 
nie trudne. 2 , dowód tego *noże posłużyć fakt, 
że powstanie na holenderskiej’ wyspie Celebesie 
trwa już pó'tora roku. Więc Amerykanie po­
dobno wahają się wysłać ekspedyoyę wojenną 
na Maryany, aby mc rozdzielać swych sił, liczą 
zaś na to, że przy zawieraniu pokoju otrzymają 
te wyspy.

W  ogóle wystąpienie Stanów Zjednoczo­
nych w obronie wysniarzy, wyrywających się 
z pod panowania hiszpańskiego, zaczyna w y­
twarzać przykrości innym państwom kolonial­
nym i psuć m ejsoowe stosunki na wysepkach. 
Na Kubie oheą zgody z Hiszpanią nietylko 
tamtejsi ludzie rasy białejj lecz i kreolowie, 
nie chcą jej tylko murzyni, stanowiący szary 
tłum, bo iuh jest większość, a zatem jeśli 
będzie republika, to oni zapanują nad białą 
i kreolską ludaośuią, jak już jest na San Do 
miisgo Na Filipii ach i na innych wyspach 
Oceanii, należących ao państw różnych, a za­
ludnionych prze", szczepy tagalskie, trwał zda- 
wna teki porządek, że wszystkie produhta rol­
nicze, owuoe i tytoń, zbiory kftwy i t. d. za­
bierały rządy, a produoentom wypłacały nale- 
żytośó podług taksy, jaką sama ustanawiały,— 
zupełnie tak samo, jak jest w Oalicyi z ty­
toniem. Uczyniono tak dlatego, że maczej nie­
podobna było mieć jaaikolwiek podatek od 
tamtejszej leniwej ludności. Al© tak’ monopol 
bardzo się nie podobał Tagalom, pc jmowuli go 
oni jako wyraz niewolmotwe, i wieoznie s\ę 
burzyli Ci z nich, którzy liznęli cywilizaoyi 
europejskiej, — a są między nimi | tacy, któ­
rzy bywali na uniwersytetach amerykańskich 
i niemieckich — stawali zawsze na czele po­
wstań. Bywały one częste i krwawe we wszy­
stkich koloniach, a nietylko w hiozpańskiuh. 
Przedostatnie na Filipina h w r. 1896 było 
nadzwyczaj krwawe. Wówczas teraźniejszy 
wódz powstania Agu naido, Tagal wychowany 
w Europie, odegrał mniej więcej taką samą 
rolę, jaka przyj ad la, w r J.«48_yia na Węgrz-.-ch 
Górs ojuwi. inni jjg o  towarzysze poszli na 
szub.enicę, a jemu pozwolono na zuwaze krrj 
opuścić po przysiędze, że nigdy do niego me 
wióoi. Frzemosi się tedy ao angielskiego 
Hongkongu i stamtąd, w.-party przez Amery­
kanów, zaopatrzony przez nich w broń i amu- 
nicj ę, wrócił teraz do ojuzyzny, gdaie ze swo­
imi oddziałam^ dopuszcza się strasznych o kro 
eicństw. Jego czyny zaohęoiły do powstać 
czego ruchu wszystkmh innych Tagalów, cho­
ciaż własoiw e me mają om powohu do wojo­
wania, bo monopol produktów rolniczych znie­
siono w r. l»7ź najpierw w hiszpańskich kolo- 
nn.ch, i potem i w innych. Wystąpienie Ame­
rykanów będzie miało ten skutek, źe z czasem 
ludy skóry czarne] i nronzowej wyłamią się 
z pod vpływu i przewagi cywilizaoyi europej­
skiej i chrześcijańskiej. To będzie dziejoweni
następstwem teraźniejszej wojny.

Znany jest skład i zakres działalności 
„rady przybocznej", utworzonej niedawno w 
Warszawie na życzenie księcia Imeretynskie- 
go : jest ona nawakróś biurokratyczna i zupeł­
nie pozbawiona prawa mieyatywy. Ale to me 
uspokaja zwolenników Ścisłego biurokratyzmu 
i centraiizaoyi; obawiają się om, by z tego 
ziarenka me uroiła z czadem instytuoya, na­
rzucająca swe zdanie departamentom poteislour- 
skirn, albo przynajmniej niezależna od nich

da nie stronnictwo jednolite, lecz koalieya sa­
modzielnych stronnictw. Odezwa ta zresztą nie 
zawiera ani słowa, któreby się sprzeciwiało 
zmesieniu lub zawieszeniu rozporządzeń języ­
kowych.

Frakcye lewicy: memieoko-narodowa, po­
stępowa, wiernokonstytucyjnyoh wielkich wła­
ścicieli, ohrześaijańsko sooyalna i wolny związek 
liberalny, a więc z wyłączeniem frakoyi me­
mieoko-radykalnej jW olff.) tudz’eż sooyalistów. 
we wspólnej rezolucyi wygłaszają solidarność o- 
bozu niemieckiego. Rezoluoya ta zapow mda soli­
darną obronę praw konstytucyjnych przeciwko 
wszelkiej zaczepce, tudcięż obstaje przy znie­
sieniu rozporządzeń językowych, jako jedynym 
środku przywróoema pozytywnej pracy parla­
mentarnej. Rezoluoya więc lewicy potępia 
wszelkie pomysły zamachu stanu, a jako jedyny 
warunek zaniechania ob&drukeyi stawia znie­
sienie rozporządzeń językowych, nie domagając 
się niemieckiego języka państwowego, zmiany 
gabinetu, przewagi Niemców etc. Na tej ściśle 
określonej podstawie układy są możliwe, Co do 
manifestów pojedyńozych stronnictw lewicy, to 
ohrześoijaństo-socyalne wprost i dobitnie, a 
związek liberalny pośrednio zwraca s ę prze­
ciwko teroryzmowi Wolffa i Sohóaerera, Pra­
wdopodobnie uczyni to takłe nieogłoszona je ­
szcze, ale zapowiedziana na dziś odezwa frakoyi 
wieruokonsty tucyjnych wielkich właścicieli, w 
których wozorajieych obradach uczestniczył 
minister Baemreither Mcźuaby zatem wnosić, 
że, byle Niemcy otrzymali pewno rękojmie, że 
ich dotychczasowa pozycya narodowa nie bę­
dzie nadal naruszana rozporządzeniami, umiar­
kowane żywioły wyzwolą się z pod wszelk ej 
łączności ze skrajnemi. Z tego względu przed­
wczesne zamknięoie sesy, parlamentarnej, zapo­
biegające namiętnemu jinale, na ksóre przygo­
towali się radykaliści obu stron, było mezawo- 

„  -t, * n * i . dnie roztropną ewołacya
Manifesty. Ostki. żeni,. Fremdenblatt dziś zwraca się bardzo ener-

Piszą nam z Wiedm,., Lo czerwca : g icznie przeciwko rozruchom w GUlicyi, itorych
Odezwa prawioy odzna z c i  i  syk » przyczyny dopatruje się w radykalnych deula- 

dnern urmarkowan.em , ohcycznem. Skrajne po _ aoy„ ołx parlamentarnych. Wymieniony organ 
gkjdy, które na prawicy wyg J% me rzy naznacza, że te zajścia nie usziy uwagi rząciu 
xi—mętni, m.odzi „politycy J“ fe dr‘ - »-ramaiz, oentralnego, który raczej jest zdecydowany u- 
nie ao czekały się echa w odez, le, która nie żyć na stłumienie ruchu tego „najpo ważniejszych 
steła się w cało manif^tSm wojennym. Pr .ema- śroukowu> Q iuak bym rzeczą konieczną 
wia z n ej w ytra w**ośe po^ty oz la Jawors lego, JZWolió na jego rozwinięcm się do takiego sco- 
Bilińskiego, Dipauhgo. muniiest wylmzaszer g ż( mo^ .“ ję ^ ać nJI zbędnemitakie „najpo-
kroków pojednawczych ^ększol®. ZasługF ^ tajLejaz9 Korespondent wasz' od
wszystkioa tych krokow ozy m-uępstw hSlezy dawnJ przew d ,wał, ż ruch nty emicki, za- 
sxę Aołu polsHcma i W ^ i  Dipau.cgo, które ^  ^  1Q • ̂  b za.
w M f . 7 0  i M u ą  V>* ^ewem, Itóry wyda S u ft#  Według z^ady
w kwescyi umewaźuiemj mtalnej legie S S - ; nprmcipiis ob1fe“ , od H)iat ostrzegaliśmy piżed 
kennayna, zmusuy s®a,he żywioły prawmy ao UaśBd,wnictwem antysem okiego ruohu wm- 

m r owama. ani est prawicy nie zawiera dećsfidego, względnie radykalno młodooseskiego. 
tez aane6o zaama a  „ry wraln, nutę: „kon- Darażelismy ! ę  z tego powodu ta różne za- 
stytueya umana, u e  ii z: j o zamach stanu". ,JZJpkl. A le ostrzeżenia b jły  słuszne, a gdyby 
Zrgodme z rczoiueyą Koła polskiego, manifest, t ^  _  a J} us avar^ j  _  8uJ y  Ą
prawmy przyrzeka radow i w^uroie w u siłi- ._iccznemi środki wyjąiaowe, które naturalnie 
wamach do pi y wrócenia normalnej pracy par- daaz fli , e ^ / U l e m u  spełeczeństwu na- 
lamei-uarnej, byle me żądań, od prawioj- „ab- ffZehiu, M etyli, wmnrzyoielom, natenczas do- 
dykaeyi ze stanowiska większości", oo pewn.e CŁok zajW a ^ i t u e j  s-.tysfakcyi, że
znaczy: dobrowolnego jfeźwiązahia się, -  ani pAl^ 6ilJamy\ &l9j w przy^Jo^. Zwm /atilny 
zrzutzema się zasad, wypowieazianyci w pro- r, zpoo i Jsi wcedy, gdy p. Lu-.gcr, pomimo 
jeaoie adiesu z r. 1897. Freie % « « «  w ar- br,^ai^ uŁ L.paśc na Kcło poi.kTe i młodo- 
ty aule dzisiejszym dopnszczc się samu wolnej ; LZ( ^ ^mimo dcb h ^  ^  f le .
korektury owego projektu adresu, twmraząo, r0lda ^ c. d Vy 3jlłWiaai by Ll w ^ U cy i jahe

ma takie znacz^ffe, jakie pos ada stała rada, 
istniejąca w Tetersburgu przy ministrze sp-aw 
wewnętrznych. Jest to niejaiio deoentralizucya 
praw sdministraoyjnyoh, przeprowadzona dla 
Kaukazu. Owóż zwolennicy biurokratycznej 
centralizacyi powiadają, z czasem będzie 
widoecnie tak samo w Królestwie Polskiem, 
ponieważ ono tak niepodobne do Rosyi, j »k i 
Kaukaz. Ale dccentralizuuya administracyjna 
prowadzi do autonomii, niestrasznej na Kau­
kazie, gdyż tam wszystko, co cywilizacyjne, 
przejęte jest idee. rosyjską , czego ni > można 
powiedzieć o Królestwie Polskiem. Jednakże 
zaledwo kilka nres.ęoy temu ci sam zwoler- 
nioy biurokratycznej centializ myi dowodzili 
z powodu ruohu ormiańskie ro, że Kaukaz jest 
r; a wskroś antipaństwowy. Wierzyć im zatem 
nie można: ai gumentują oni zawsze tylko tak, 
jak im nakazuje ich wła&ey biurokratyczny in­
teres. W  prasie rosyjskiej toczy się teraz na­
miętna polemika: ki ka dzienników tej barwy 
co Mosk. Wiedomośti obstaje przy najściślejszej 
central,'zacyi, która jakoby stworzyła b*zgra- 
niozną i potężną Ro iyę, a wszystkie inne pi­
sma dowodzą, że życie państwowe i społeozne 
tak się skomplikowało , iż system centruliza- 
cyjny już nie dorpisu;©, Petersburg nie może 
wszystkiemu podołać, więo tizaba zaprowadzić 
decentralizację.

naźe 011 się domaga „zamiany namiestnictw 
miiiissGemwa krajowe". O tem w projehoie ze 
szłoroczaym me ma żadnej wzmuczi, Na le 
wiuy widoozme wydano hasło dopatrzenia się j 
w odezwa prawicy „oołuuy-. Jeat to msynu-1 
aoya mozem me uzasadniona. Przy ułożeniu 
tej odezwy udulosły tylho zupeme zwycięstwo

?ieioy ludzie i naśladowania godne wzory.

Korespondencye,
Zanim dla rolni aa

JRliisk, 1U czerwca, 
przyjdą czasy gorąoe,

szczerzo umiarkowane, pojednawcze dąznosoi ozasy nieustannej pracy w polu, zarządziło 
Koła polskiego i frakuyi Dipauiego nad skraj■ mińskie Towarzystwo rolnicze trzydniowy zjazd 
uemi i wojowniozemi dążnościami mektoryon ziemian na o Dra iy i sprawozdania. Najpierw 
mnych żywiołów prawicy Po strome pierwszych puonluon się swym plonem syndykat ruimuzy. 
a pnon więc me może być mowy <> obłudzie, założony przy Towarzystwie przed rok.em, 
(Jo do drugich woino przypuszczać, że swój uerowany sprężyście przez p. Euwaruu Woj- 
teuiperameat gorący podporządkowali sołidar- j niiłowioza. Pierwszy rok istnienia syndykatu, 
nosoi prawioy. Manifest jest płodem kompro- posiadającego 164 ożenków z udziale a na 
misu. Nie może być inaczej, gdy odezwę ukła- | sum^ 02  tysiące rubli, przeszedł pomyślnie i

nietylko samą nadz eję na piękną przyszłość 
wytwórz'ł, le-z zewarł w sobie szereg pożyte­
cznych operaeyj. Kiedyś, bodaj esy nie całe 
dwa lata temu, pisałem wrm. źe skład maszyn 
i narzędzi rolniczych istniejący przy naszem 
Towarzystwie rclmuzem szwankuje w swe] 
orgauizaoyi. a z tego powc du powstała w łonie 
Towarzystwa niezadowolenie, poczęto skład 
ten całkiem pomijać, i zaopatrywać się w na- 
rzęizia u fabryk zagranicznych, co wszystko 
raz«m tak zniechęciło zarząd To we rzystwa, iź 
powziął on był ,fcmiu,r zwinięcia ekłaiu. Otóż 
iedi-.ą z pierwszych czynności młodego syndy­
katu było zabrać się do gruntownej reorpani- 
zaoyi składu, nawiązania korzystnych stosun­
ków z krajowemi faorykam , zaopatrzenia 
skład i we wszelkie potrzebne w jego ztk-esie 
artykuły, stworzenia dobrej administracji i 
uprzystępnienia odoioreom warunków kupna — 
i oto skład maszyn : narzędzi powrócił znowu 
do łaski naszych ziemian. Działalność w tjm  
kierunku zjednała przeto syndykatowi szybko 
eympatyę i zaufanie.

Ponadto zajmował się syndykat komisową 
sprzedażą zboża, zawarł układ na trzy lata 
z intendanturą wojskową na dostawę mąk. i 
zyta, na własne ryzyko zakupił znaczne partye 
jęozmienia, przez oo oena tego produktu zna­
cznie na naszym r/nka się podniosła — a 
wszystko to są fakta, św, adoząoe o żywotności 
tej instytucji. Nł podniesienie jeszcze zasłu­
gują założone przez syndykat i znakomicie 
pro porające warsztaty mechaniczne ślusa: sko- 
kowalskie; mają one coraz więcej roboty i za­
mówień, a co stamtąd wyjdzie, nie.ahby to 
była najzwyklejsza kłódka lub zawias do okna, 
jest ładne, trwałe i niedrogie. Takich warszta­
tów mogą nam pozazdrościć inne syndykaty, 
a bodej ozy i nie wasze krajowe szkoły ślu­
sarskie

"W drugi i trzeci dzień zjazdu mieliśmy 
posiedzenia Towarzystwa rolniczego. Sekcya 
mleczarska oznajmiła, że ins„ruktor mleczar­
stwa już rozpoczął swą działalność w pc wierne 
słuokim, puczem przyjdzie kolei na pc wiaty 
nowogródzki i miński. Przygotowano już 
wszystzo do założenia o D ory zarodowej i skoro 
tylko nadejdzie zatwierdzenie ustawy, obora 
rozpocznie fuakcyonowaó. Do grupy zarodo­
wy uh zapisano dotychczas około 200 iirów; 
zapis kosztuje 25 rubli od sztuki Sekoya ho­
dowli no ni zamierza wMińcku utworzyć rynek 
towarowy i w iym celu przedłożyła do wnie­
sienia do ministerstwa iws*wę Zurząd rz źui 
podał do wiadomości, że za rok ubiegły płaci 
10 pro. dywidendy, a więc i ten dział Towa- 
rzysuwa przedstawia się dodatnio. Komlsya, 
której poruczono zbadanie sposobów uzyskania 
najtańszego kredytu ziemskiego, przedłożyła 
projekt us awy wzajemnego kredytu, gdyż taki 
kredyt uznano za na,właściwszy.

M nistsrstwo rolnictwa odrzuciło proŚDę 
Towarzystwa o nadanie ma prawa pośrednicze­
nia w wydawaniu pożyczek melioracyjnych, 
równocześnie jednak zażądało szczegółowo o- 
ptaoowanego planu proponowanej działalności 
w tym kierunku, jest więc jeszcze pewna na­
dzieja na uwzględnienie prośby. Rada państwa 
ma jeszcze w to k u  bieżącym aaotanowić się 
nad projektem ministerstwa rolnictwa o udziale 
Towarzystw rolniczych w kredyoie melioracyj­
nym. Ministerstwo zwróciło s:ę także do na­
szego Towarzystwa z prośbą o opinię i wska­
że w n  w sprawie zeńsaich zaaładów agronomi­
czny h, namierza bowism zakładać piaktyozne 
szkółki dla gospodyń wiejskich niższego i śre- 
dmego typu, dalej szKoły praktyczne specjal­
ny ch gałęzi gospudarki wiejssiej, jak: mleczy- 
wa, hodowli drobiu, hodowli nierogacizny itd., 
wreszoie niższe szkoły roinioze z wyzszj mi 
kursami w rodzaju seunnrryów i szkoły śre­
dnie, któreby dostarczały gospodyń, wykształ­
conych do prowadzenia wszechstronnego wiel- 
kion gospodarstw.

x̂ o tych sprawozdanych nastąpiło mika

26)
A. KALLAS.

POWIEŚĆ

(Ciąg dalszy).
Roza poszia. Geiber przywitał ją z ozna­

kami najwyższego szacunku, ceremonialnie, jak 
obcą. Wyglądało to na komeayę, bo dawniej 
traktował Różę familiarmo, jak o nłodszą kole­
żankę. Tekla skinęła tylko głową na powita­
nie, ignorując ją zresztą zuj: Inie.

— Prosiłeś mnie pan dc siebie; ozem-że mo­
gę służyć ? — spytała Róża.

— Jestem zanadto ubogi, abym mógJ opłao.ó 
tak drogi? usług — odparł Gelbei siląi się 
na spokój i powagę. — Jhoiałem dowiedzieć 
się od pani, gdzie mój syn pojechał.

— Nie wiem! — rzekła Roźa. — Sądzę *re- 
szlą, że nie masz pan pra ha zadawać mi takiego 
pytania które orzmi dość dmwLOznie.

— Jeabem ojoem, więc m*m do tego prawo I 
— ze wołał Gelber.

— Moim ojoem pi zecież nie jesteś — odparła 
Róża. — Nie rozumiem więc podebnyon pre­
tensji.

— Zatem pam nie ohoe mi wyjawić ta­
jemnicy ?

— Nie i
—  Nie ladzę pam drażnić starego Gelbcra!
— Cóż to za groźba?
—  Przyprowadza mn:~ p*ni do ostateoznośoi, 

Tam mi córkę tri ją szkar. dnem: lekarstwami, 
a ta mi me ohoe powiedzieć, gazie mój syn, 
ohooiai o tenr win Cóż to, boi się pam i-̂ ó

wió? Mozę pani nagada i, ze pożeram swoje 
dzieci, jak bożek Kronus ? Przeuież ohoę tego 
waryata r&towaó! Niebaczny rzuci się na łeo, 
na szyję w odmęty i utonie! Czy me lepiej i 
szlachetniej, me oaio niozeg przea^mną ? 
Wszal to moje dzieoko; krzywdy mu me 
zrobię.

Róha zawahała się. Może w istooie było­
by lepiej dla Jerzego, guyby wrócił? Ale w 
tejże cnwili wzrok jej paM na iromozme uśmie­
chającą się Tekię; zmarszczyła brwi i wyrze­
kła prawm szorstko:

— Nic mu wiem! Możesz pan uuzymo, co 
uważasz za sbósowne.

— Ha, co odpowie za to przed Bcgieml Ja 
chciałem go ratować ! ..

Jeszcze raz zawahała się Róża; byłże to 
głos zruzpaozonego ojca ? ISpojrzała na jego 
obLoze; me wyrażało mo prOoz zimnego ego­
izmu. Nie 1 Jerzy me miał cu po oo wr*oao l

Nie mogąo dłużej zapanować naa sobą, 
odeszła z k_noeiaryi w btame dziwnego roz­
strojenia. Czego od niej ohoieii ci ludnie ?

ŁSerce jej biło gwałtownie, krew ude­
rzała do głowy, a oMiem wstrząsał dreszoz fe­
bryczny.

btrasznia zmęczona wróoiła w eozorem do 
Jarowińoa. Poczciwy nauczyciel, widząc, że z 
trudnością panuje n^d sobą, pobiegł do swego 
mieszkaoiiu i pi zy siał żonę. Roźa tego woale 
nie zauważyła; mechamuznie wypełniła rubry­
ki planu jazdy, odebrała pocztę, wyekspedyo 
wkła drugą posyłkę ao Łęgu i posiaiu Grube­
rom korespondenoyę.

— Musiało pani być bardzo Zimno — rzekła 
nauozyoieiowa, guy pooztyiion oajeohai — awa- 
dziećou, stopni mrozu I...

CaftSU
nouy

— Tak.. nie wiem... możem zmeruła.
— Kazaiam nastawie samowar; połóż się 

pani do łóżka; zamnnę kancelaryę; podam ja« 
ni herbatę; ztgrzejesz s.ę.

— Dziękuję pam! Położę się; muszę być 
zdrową jutro; me mam czasu chorować.

By a to smutna prawda: nie miaia 
na chorowanie. A  chorą była, w uągu 
gorączka znacznie się Juszoze wzmog a.

— Nie mogę iozec; kuóz mme zastąpi na 
poczcie — rze&ła do nauczyoieiowej, która już 
raniutko przysną do mej.

—•; Mozo by pam zatelegrafowała po lekarza?
— spytała nauuzyoiolowa.

— Któż by się tak zaraz pieścił! — odparła 
Ró-a.

— Zaczeki-jmy więo do jutra; tymczasem 
dam pani na ból gardła dmnowy środek, kil­
kakrotnie przezemnid wyproDowaay.

— Dziękuję pam.
—  Biegnę s p o r z ą d z ić  lekarstwo. Do wiazen a !
— Moj Boże! Jaoy poczciwi! —  pomyślała 

Róża. — A  ja pyszna i niemądra, lekceważy­
łam mm Nie, ja nie uimcin szanować luazijafc 
zasługują. Ozem ja się oo.wdzięczę za lok po­
czciwe serca i1 Dobrzy, poczciwi rudzie!...

Było to dla mej wielką pocieohą i ulgą, 
że mogła zwrócić w tę stronę myal saolatauą. 
Ile razy przypomniała sobie, jaką rulę odegra­
ła w roazine Geloerów, żal wielki, boiesó me 
do zuieaiemu Ścisnęły jej serce.

Czego od niej chcisu ci ladzie ? Ona im 
oddała część duszy, sp~koi serca, a w zamian 
otrzymała łzy, upokorzenie i naraziła się w 
dudaiku na cumowy iuazkie.

Prawda! Zy*h»ia jeszcze miłość, może 
pierwsze, czysta uczuoie młodzieńca, którego

| los okrutny, ozy w!asm. wola zagnały daleko 
może na zawsze od tyoh stron, gdzie ona żyć bę­
dzie. Ale i to uozucie, czy długu poti wa ? 
Zmrozi je nny klimat, rozwieją nieprzyjazne 
okoliczności; nic jej nie zostanie, krom żalu i 
upokorzenia !...

Przebyła kilka dni w stanie onorobliwego 
podniecenia. Woia jej, spotęgowana do uporu- 
panowała nad cierpieniem fUycznem; me cncia- 
ła się poadac słabości.

Pewnego południa znalazła między listami, 
n&desHumi z Zetowieo, dużą kopertę z „zarną 
obwodką; otworzyia ją drzącemi rękami ro­
dzina Geiborów zapraszała ją na pogrzeb Musi.

Długo, bardzo długo patrzyła Roza na 
ten ptpier szklanym jakimś wzrokiem, me 
zwazając na to, ze ludzie czekają, na wydanie 
listów. Po ii z pierwszy zapomniała o swemu 
obowiąznaon.

IX.
Choroba Róży trwała bardzo długo; zima 

upłynęia, a pod ozywozem toumen-em wiosny, 
przyroda budziła mę do nowego życia, kiedy 
wreszcie biedna dziewczyna powróciła do zdro­
wia. krajobraz cały zmienił się me dc pozna­
nia śniegi zaiknęiy, tylko naj wyzsze wzniesie­
nie gór okołiuznjruh jeszcze bieiaiy po zimo­
wemu; w doiinaon juz zieleniła się bujna ro­
ślinność. Widnokrąg stał się dalszym, powietrze 
przejrzystrzem, a rozmaitość tło i odoieni wy­
stępowała tak wyraźnie i wypukło, ze  ten ka­
wał ziem, okolony stromą ścianą gór i srebrną 
smugą Dunajca, wygadał jak przepyszna pa­
norama, w której cha kontrastu, umieszuzuno 
na tie romantjoznyoh widoków pu*poute stosy 
drzewa f ńwijające się wśiód nich gromady ro-

Dotnikow, a tuż przy szosie postawiono kilka 
bardzo starannie i systematyozme zbudowanych 
domków z ganeczkami i dachami, naśladujące 
styl szwajcarski, zupełnie podobne jedne do 
arugioh, a różniące się tyiko rozmiaiami. Gó- 
row&i nad nienn biały dworek na wzgórzu 
wśród parku się wznoszący i kościółek, otoozory 
gęstym szpalerem topo_i Odymionyoh chat g ó ­
ralskich nie było w pobliżu; skryły się one za 
cmentarzem i gromadzką łąką, oiaz po drugiej 
stronie pagórk*, na którym stał kosoiołek. Szo- 
cę, Wiouącą przez obszar awoiski, ok.ążał wężo­
wym łukiem Dunajec, pogardliwie uoiekaiąoy 
od szydzących z mego, daleko aż do boru, oią- 
gnącyoh się zagonów starannie uprawianyoh 
gruntów dworskich.

Młoda pjozmistrzyai nie bardzo obszyła 
się odzyskanem zdrowi-m; pizynaimniej nie o- 
kazy wała po sobie wielkiej radości; spokojna, 
poważna, ubrała się przy pomocy służącej i po 
raz pierwszy po słaooso* poszła uo biórt.

Zastała przy aparacie ekspedytoia z Ł ę­
gu, który uknomł się jej w miczeniu i, nieod- 
rywa^ąo ręki od tasuu, telegrafował dalej.

— Gzy to depesza? — spytał* Róża.
— Zetowce pytają o zdrowie pani — odpo­

wiedział
— Kto jest przy aparacie r
— Ba ma Tekia. Czy pani sama odpowie ?
— Nie.

Ek ,pedytor spojrzał na nią. zdziwiony 
szorstkością tonu, jakim wypowiedz ała to sło­
wo; nie śmiał atoli głośno objawić swe*
go zdziwienia,

/Oiaj nwtąpij
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odczytów. W jednym z nich domagano się za­
kładania stowarzyszeń prowincjonalnych w oelu 
niesienia pomocy w czasie epidemicznych cho­
rób; w innym utworzenia rolniczej staoyi ana­
litycznej. Referent tej właśnie sprawy, p. Kar­
powicz, oświadczył gotowość założenia takiej 
stacyi w swym majątku Cząbrowie w powieoie 
nowogródzkim na własny koszt, przy pewnej 
jednak pomocy Towarzystwa, ewentualnie mi 
nisterstwa na koszta wstępne. Projekt zaakce­
ptowano, a o fundusze zakładowe Towarzystwo 
się postara.

Tyle o naszych sprawaoh gospodarskiob. 
A  może jeszcze cieką wiście stanu zasiewów? 
Otóż mamy nadzieje jak najlepsze, bo i ciepło 
służy i deszcz w miarę spulchnia ziemię, a żyto 
pnie się w górę i tężeje, zapowiadając dobre 
zbiory. Jarzyny i owoce także ładnie wyglą­
dają; taki jest ogólny stan płodów na całej 
Litwie.

Na zakończenie mała sensacyjka: Oto w 
Mińsku ]est wystawa obrazów i sztychów — 
wystawa pierwsza — rzecz dotąd u nas nieby­
wała, chociaż Mińszczyzna jest kolebką wielu 
wybitnych malarzy, dość zresztą wspomnieć, że 
jest ojczyzną Siemiradzkiego. Wystawę malar­
ską, otwartą od paru dni, urządzili ludzie pry­
watni ze sfer inteligenoyi, ofiarowując co lepsze 
swoje obrazy, nabyte w Kijowie, Odessie, War­
szawie lub zagranicą, w tej dobrej chęci, ażeby 
zapomooą wystawy zaostrzyć apetyt do dzieł 
sztuki i rozbudzić dla nich zainterosowanie. 
Na wystawę złożyło się 71 obrazów olejnych i 
akwarelowych, głównie polskich, a także dzieł 
innych mistrzów ze szkoły włoskiej i francu­
skiej i szereg pysznych sztyohów angielskich, 
głównie roboty Greeua. Wystawa ma piętno 
mińskie, bo przodują na niej praf,e Henryka 
Weyssenhoffa z Ihumenia pod Mińskiem i Ze­
nona Łęskiego z powiatu mińskiego. Jest też 
reprezentowany Gierymski, Ko3trzewski, Ha- 
szyński, Stanisław Witkiewicz, panie Nostic- 
Wasilkowska, Janina Janowska, a także przy­
pomniał się nam nieboszczyk Daniel, mińszcza- 
nin, gdyż widzimy tu jego doskonały autopor­
tret. Z rosyjskich malarzy Aleksy Popow zasi­
lił sam wystawę kilkoma pracami, a oprócz 
niego zwracają uwagę: Samokisz i Bobrow. 
Wystawa potrwa kilkanaście dni.

Prus o Palackim
wZnakomity nasz pisarz wypowiada 

swojej ostatniej kronice dość charakterysty- 
styczne i ciekawe uwagi o stosunku Polaków 
do Czechów i Niemoów, zajmująoe nas głó­
wnie z tego powodu, źe okazują budzenie się 
nawet w Warszawie pewnych słowianofihkich 
prądów, podczas gdy dotąd jedynie pod zabo­
rem pruskim prądy te istniały, a także i czę­
ściowo w Galioyi. Natomiast pod zaborem ro- J dnak uznawać ich pańskości, zgodnie z przy 
syjskim miano słowiaństwa tak do syta, źe s ięs łow io iu : „Każdy pan. za swoje trzy grosze?...“ 
ono nawet było przejadło. Jako więc objaw Na to p. Bley odpowiada krótko i zwię- 
bardzo znamienny, warto zanotować głos tak źle: „Wtedy pięśó niemieoka złoży się, a gdy 
wybitnego, jak Prus pisarza. Cytujemy do- ją porwie złość — trzaśnie... A  gdzie trafi, tam ! 
słownie: trawa więcej nie porośnie..." „Bo starem jest

„W  dniu 19-go czerwca b. r., w Pradze Germanów prawo, ziemię swym młotem zdo- 
ozeskiej, odbędzie się wielka narodowa uro- bywać.,.'

się Słowian, czy może nie choą tego zbliżenia 
i — woleliby trzymać z Niemoami-

Każde polityozne wyznanie wiary, o ile 
nie jest niemoralne i płynie z uczoiwyoh prze­
konań, zasługuje na szacunek.

Wracając do rzeczy, zapiszmy, już po raz 
nie wiem który, ie  w narodzie niemieckim 
istnieją jakby dwie partye, z których jedną 
można szanować a nawet kochać, ale z drugą 
trzeba mieć się na baczności, jako z nieubła­
ganym wrogiem. Na dowód że tak jest, w rze- 
ozy samej, zacytuję kilka wierszy z rozprawy 
p. St. Piotrowskiego, pod tytułem: „Niemcy o 
Niemcach" (Ateneum, maj, r. b.) Oto, co na 
początku wieku bieżącego pisał o narodach 
F. L. Jahn, wielbi patryota niemiecki:

„Ten naród stoi najwyżej, t.-n zbliżył się 
najwięcej do ludzkości, który najmocniej prze­
niknął się świętą ideą ludzkości. Przedwcześnie 
dojrzałemi, wstrzymanemi w rozwoju, nie zu­
pełnie rozwiniętemi zostały te narody, które 
każdą inną, bardziej ludzką narodowość usi­
łowały wytępić, zniszczyć, zalać i przetopić. 
Każdy naród ginący jest dla ludzkości nie­
szczęściem, dla historyi stratą i pozostawia ni- 
czem nie dającą się zastąpić próżnię. Tylko 
Tamerlan, którego przeznaczeniem było tępić, 
dążył do zaprowadzenia na całym świeoie je­
dnej narodowości, jednej rćTgii i jednego ję ­
zyka".

Jahn jest przedstawicielem fcyoh Niem­
ców, któryoh nieoh Bóg da jak najwięcej : oni 
bowiem pracowali nad uszlachetnieniem ludz­
kiego rodu. Tacy Niemcy istnieją i dzisiaj, 
pomimo, że cały naród skąpał się w bi- 
smarkowskiej szkole państwowości. Ale, obok 
tamtych, istnieją inni, których ciekawe poglą­
dy również cytuje p. Piotrowski:

„Jesteśmy, bez żadnej wątpliwości, naro­
dem najdzielniejszych wojowników, narodem 
najbieglejszym we wszystkich gałęziach nauk 
i sztuk pięknych, Daj bieglajszyini kolonistami, 
najlepszymi żeglarzami, nawet najlepszymi ku- 
poami..." Tak skromne zdanie o Niemcach wy­
powiada p. Fritz Bley, a późaiej dodaje : „Bóg 
chce walki wszystkich przeoiw wszystkim, aby 
przez nią najlepsi, najdzielniej u wyszli zwy­
cięzcami. Silny ma panować, ma swoje przy­
mioty przekazać potomnoŚ3i, on ma się roz­
mnażać.."

Wszystko to jest bardzo naturalne i pra­
wdziwe. Na nieszozęśoie p. Bley, nie ograni­
czając się na wypowiedzeniu prawdy, zawozasu 
wypuszcza ją w paoht... Niemcom i nie pyta­
jąc czy na świeoie nie ma też innych dziel­
nych i silnyoh narodów, z góry woła: „Naród 
niemieoki jest narodem panów i jako taki po­
winien być na całej kuli ziemskiej szanowany 
i poważany..." No — dobrze. Ale co będzie, 
jeżeli znajdzie się inny naród, który, nie od­
mawiając Niemcom szacunku, nie zeohoe je-

Jednak ta ohęó zadowolenia ogółu robo- j 
tników nie wyjdzie sprawie na dobre, bo oto j 
znowu „Przyjaźń" uczuła się dotkniętą tern 1 
rozporządzeniem i na odbytem posiedzeniu u- ! 
chwaliła zaprotestować przeciw przemawianiu

Z izby sądowej,
Kraków, 15 czerwca.

( Obraza czci.)
Dziś przed ławą sędziów przysięgłych' p. Daszyńskiego na uroczystości Mickiewiczów- . ^

skiej, żądać aby przemawiał reprezentant kato- rozpoczęła, się rozprawa przeoiw d-rowi Józe 
liokiego mieszczaństwa i katolickich robotni- 1  tó.wi Lehmanowi, lekarzowi kolejowemu, Jano- 
ków ; tudzież domagać się powołania do korni- j wi Maliszowi, pisarzowi adwokackiemu —■ obórn 
tetu, urządzającego uroozystośó, reprezentantów z Nowego Sąoza, oraz Franciszkowi Sutozew-

ozystośó: założenie fundamentów pod pomnik 
„Ojoa narodu" — Franciszka Palackiego.

— To dopiero musiał być wielki poeta!... — 
zawoła czytelnik, przyzwyozajony do tego, że 
pomniki stawia się tylko poetom...

Mylisz się ozytelniku. Palaoki nie był po­
etą, ale uczonym, historykiem, a obok tago — 
przepraszam za wyrażenie — politykiem. Pa­
laoki urodził się przed stoma laty, w epoce, 
kiedy rząd „Świętego Cesarstwa Rzymskiego", 
(które — jak mówił "Wolter — nie było ani 
świętem, ani rzymskiem, ani cesarstwem) uznał 
ezeski kraj za zupełnie zgermanizcwany. Pra­
wie też współcześnie z narodzinami przyszłe­
go „Ojca*, ocknął się z wiekowego letargu 
duch narodu.

Ostateczne przebudzenie się narodu nastą­
piło znacznie później, około roku 1846, dzię­
ki liberalnym prądom, które wówczas ogar­
nęły całą Europę i — dzięki pracom kilku 
czeskich patryotów, do któryoh należał Pa­
laoki. Głownem jego dziełem była „Historya 
czeskiego narodu", której pierwszy tom, dru­
kowany w języku czeskim, ukazał się w ro­
ku 1848. Dotychczasowe studya nad historyą 
czeską, Palacki musiał wydawać w języku 
niemieckim...

Praca nad historyą — piękna to rzeoz, 
bo historya ma być mistrzynią narodów, mi­
strzynią, której zresztą nigdy nie słuchają. Ale 
Palaoki zrobił coś ważniejszego, mianowicie — 
sformułował czeski program narodowy na przy­
szłość. Główne jego punkta są mniej więcej 
następujące: Wierność dla monarchy, albo­
wiem Cesarz austryacki jest królem czeskim. 
Równouprawnienie Czechów z Niemcami, tych 
nieszczęśliwych Czechów, którym albo odma­
wiano istnienia, albo, o ile przyznawano im 
istnienie, to jakieś niższe, podlejsze, aniżeli 
Niemoom. Niemcy mieli być panami, Czesi 
parobkami i służbą... Przekształcenie cesarstwa 
austryackiego, w którem rządzili Niemcy, na 
federacyę narodów, w której każda narodo­
wość : czeska, polska, ruska, włoska, niemieoka 
i t. d. miałaby możność żyć i swobodnie roz­
wijać się, nie zaś ulegać germanizatorskim 
operaoyom. Zjednoczenie Słowian austryackich, 
którzy dotychczas, dzięki sprytnej meternichow- 
skiej polityce, gryźli się między sobą i uła­
twiali panowanie Niemcom. W  tym nawet 
celu Palaoki zwołał pierwszy zjazd słowiański 
do Pragi w roku 1848-ym. Zapewnienie ży­
czliwości wszystkim narodom dobijającym się
0 swoje prawa. Przeciw narodom tym nie po­
winien był występować żaden Słowianin.

Podobno zasadniczym rysem oharakteru 
Palackiego była wielka nienawiść do Niemoów. 
Nienawiść — złe to uczucie!... ale bardzo zro­
zumiałe w patryooie czeskim. Wszakże Niemcy 
w 17-ym wieku prawie zarżnęli ozeski naród, 
zarżnęli bez żadnej przenośni... W  epoce na­
stępującej po bitwie pod Białą Górą (rok 16*2 )) 
Niemcy wytępili przeszło dwa miliony Cze­
chów, zniszczyli im 600 miast i około 25 ty­
sięcy wsi... Nienawiść Palaokiego do Niemców 
nie była sztuoznym produktem, ale zjawiskiem 
naturalnem, które tak można sformułować : „kto 
sieje pszenicę, zbiera pszenicę; ale kto sieje 
kąkol, nie może spodziewać się pszenicy." 
Niemcy wyniszczyli i wymordowali Czeohów, 
jak Hiszpanie Meksykanów i Peruwiańozyków. 
Mieliż więo prawo spodziewać się od nioh iu- 
nego uczucia nad nienawiść ?...

zjeżdzie słowiańskim w Pradze, w roku
1 ’ W*ybyło 340 przedstawicieli różnyoh 
Kram. w  roku bieżącym będzie ioh zapewne 
więcej, a miejmy nadzieję, źe Polacy nie utwo­
rzą tam najmniejszej grupy, ohooiaż w Galioyi 
nie brakuje przeciwników tej idei.

Są ludzie, którzy nie wierzą w zbliżenie

Tak więc mamy dwie Germanie. Tamta, 
z początków 19 wieku, płakała nad „ginącemu 
narodami, jako nad nieszczęściem ludzkości". 
Zaś ta, z końoa wieku, obiecuje nam taką 
„pięść", pod uderzeniem której — „trawa zgi­
nie..." Tamtej, dobrej Germanii odpowiemy:

— Nie płacz i nie lękai się, gdyż narody 
nie giną. A  tej nowej, co to „niszczy trawę", 
szepniemy:

— Cobyśoie też kochani panowie powiedzieli, 
gdyby tak kiedyś, kiedyś... puszczono do środ­
ka Niemiec... parę kroć sto tysięcy wesoło u- 
sposobionyoh kozaków, z odpowiednią ilością 
dynamitowych nabojów?... A  jednak po ioh 
wizycie, trawa u was nie zginęłaby. Owszem, 
urosłaby bardzo wysoko!..

Ponieważ ta druga, partya w Niemczech 
raozej wzmacnia się, aniżeli słabnie, rzecz więc 
prosta, że dla nas, Polaków, u których najpier­
wej „zaginęłaby trawa" pod pięścią niemiecką, 
nie pora myśleć o brataniu się z Niemoami. 
W  samej-ża Austryi Polacy, pracując nad zje­
dnoczeniem Słowian, zbudują dwudziestomilio- 
nową grupę, która może mniej obawiać się 
energicznej niemieckiej pięści. Lecz gdyby po 
łączyli się z Niemcami, albo pracowali nad 
zniszozeniem rodzącej się spółki słowiańskiej, 
zdradziliby słuszną sprawę i sami naraziliby 
się na zgubę!.,. Możemy Niemców szanować 
i podziwiać, musimy uczyć się od nich wielu 
rzeozy (byle nie „niszczenia trawy !“), ale — nie 
zabezpieczyć się przeciwko ioh apetytom... nie 
podobna!...

Życzę więo zjazdowi w Pradze jak najle­
pszych rezultatów, a Niemoom — aby nare­
szcie wyszumiało z nich sedańskie wino, bodaj 
czy nie zaprawione blekotem".

Co i o czem piszą.
Noica Reforma zwraca uwagę na to, że 

uroczystościom Mickiewiczowskim w Krakowie 
grozi poważne niebezpieczeństwo i radzi zasta­
nowić się zawozasu nad środkami, które mo­
głyby uchronić miasto od zaburzeń podoz&s te­
go obohodu. Źródłem niesnasek, zwiększająoyoh 
się z dniem każdym, jest zgłoszenie się do ko­
mitetu miejskiego partyi socyalno - demokraty­
cznej o udział w uroczystości i udzielenie gło­
su ioh przedstawicielowi, tudzież stanowisko, 
jakie w obeo przychylnej odpowiedzi komitetu 
miejskiego, zajęła w tej sprawia „Przyjaźń".
0  .o, co o tem pisze Nowa Reforma:

„Przyjaźń41 się godzi, źe socyaliści nietaktem 
swoim, a raczej rozmyślną taktyką swoją, polega­
jącą na jątrzeniu i podjudzaniu, w wysokim stopniu 
utrudnili komisyi, a z nią komitetowi, zadanie u- 
trzymania harmonii. — W organie ich odraza wy­
stąpiono z niedwuznacznemi pogróżkami, ie gdy 
mówca ich, którym z góry mianowano posła Da­
szyńskiego, nie otrzyma głosu od komitetu, to roz­
biją oni (socyaliści) i zniesławią cały obchód. Nad­
to z góry zapowiedziano, że Mickiewicz „był prze­
cież socyalistą" i za takiego się głosił, skąd kazano 
wysnuć wniosek, źe p. Daszyński, ukaże Mickiewi­
cza w swem przemówienia jako socyalistę. Jednem 
słowem przywódzcy robotników z partyi socjalisty­
cznej zrobili wszystko, co zrobić mogli, aby utru­
dnić komitetowi jego stanowisko wobec robotników
1 doprowadzić do zerwania pomostów między nim, 
a robotnikami. Wtedy dopiero posypałyby się pio­
runy na burżoazyę: patrzcie, jak was traktują; nie 
przypuszczają was do udziału w uroczystości naro- 
wej i t. d. Komisya przemówień jednak zajęła szer­
sze wobec tej sprawy stanowisko i, bacząc nie na 
chwilowych, — mniejsza o to, czy sympatycznych 
dla ogółu, lub znienawidzonych ich przywódzców, — 
zapewniła robotnikom z partyi socyalno - demokraty­
cznej równy udział w uroczystości, z robotnikami, 
grupującymi się w „Przyjaźni".

katoliokiego mieszczaństwa i katolickich robo­
tników. Równocześnie uchwalono, że gdyby do 
tego nie doszło, to katolickie mieszczaństwo i 
robotnioy usuną sią zupełnie od uroczystości i 
utworzą zupełnie odrębny, duohem katolickim 
i narodowym przejęty obchód.

Z powodu tych uchwał robi Nowa Iiefor- 
\ ma następującą uwagę:

Robotnicy i mieszczanie katoliccy ani się spo­
strzegli, jak wobec komitetu stanęli prawie na tem 
samem stanowisku, co socyaliści. Bo gdy socyaliści 
grożą burdami, to oni zapowiadają secesyę, co jest 
złem od tamtego muiejszem, ale złem być nie prze­
staje. Socyaliści robią Mickiewicza na gwałt soeya- 
listą, co jest równie śmieszną rzeczą, jak gdy ktoś 

! wielkości jego szuka w tem tylko, że on był „do- 
' brym katolikiem i synem Ojczyzny". A przecież 
, ani dlatego Mickiewiczowi nie stawiamy pomnika, 
i.że on o soeyaliźmie swojego czasu wyrazić się mógł 
sympatycznie, sni dlatego, źe był dobrym katoli­
kiem, a nawet wiernym synem Ojczyzny, bo prze­
cież dobrych katolików i patryotów mieliśmy i ma­
my, dzięki Bogu, wielu; socys-listów mamy więcej, 
niż ich potrzebujemy, — a mimo to pomników im 

| nie stawiamy i chyba stawiać nie będziemy, prze- 
i cież ten Mickiewicz, któremu hołd składać mamy, 
i był przedewszystkiem największym z naszych poe- 
| tów, był wieszczem narodu, był geniuszem poety- 
; ckim, którym chlubimy się przed światem. Wolno 
komuś uchylać przed nim czoła dlatego, że się 
w nim upornie dopatruje zwolennika socyalizmu; 
wolno drugiemu dlatego nieść mu hołdy, źe był 

, katolikiem i patryotą — ale przecież pomimo tego 
| dla całej Polski, dla cywilizaeyi europejskiej pozo- 
f stanie Mickiewicz czemś więcej jeszcze, bo wielkim, 
I genialnym poetą.

Echa z wód.
Zakopana 13 czerwca.

Zbliżamy się szybkim krokiem do sezonu, 
który jest niejako „letnim karnawałem" Zako­
panego. Wszystko przygotowuje się ni o na żar­
ty do nowej kampanii. Rzekłbyś, że nawet Ta­
try odwieczne przeczuwają ją, tak świetnie od­
nowiony przywdziały strój na siebie. Czerstwe 
wiosenne tohnienia powiewają od zielonej Gu­
bałówki; czar bije od ośnieżonych szczytów 
Giewontu, od wirohów i hal, gdzie już nowe 
rozgospodarowało się życie Wszystko zdaje się 
wołać : „Przybywajcie !“ Oczywista, byłoby to 
za mało, gdyby jedynie przyroda stanęła na 
wysokości potrzeb chwili. Dawniej, kiedy lu­
dzie byli mniej wybredni, mogło im to wy­
starczać, ohooiaż i wtedy nie w każdym wy­
padku , dziś zupełnie co innego. Cywilizaoya 
nauczyła nas wielu rzeozy, o któryoh nie mie­
liśmy dawniej pojęcia; skala wymagań zna­
cznie się rozszerzyła i najpiękniejsza natura 
nie potrafi nas na długo przykuć do siebie, je ­
śli zachodzi podejrzenie, iż uroki jej okupić 
trzeba ofiarą z nawyknień i wygód.

Zakopane na szozęśoie doszło już de tego 
stadyum rozwoju, iż dosięgnąć go nie mogą 
podobne zarzuty. Nie jestem „tubylcem,“ o 
szowinizm więc lokalny* nie można mnie posą­
dzać; jestem osiedleńcom, który nie opuszcza 
Zakopanego pod grozą, iż odzyskane tu zdro­
wie mogłoby znowu pójść w rozsypkę. Kryty­
cznego wzroku mi nie brak i nie twierdzę ja­
koby nic tu już nie było do zrobienia; ale raz 
trzeba sobie powiedzieć, że krytycyzm u nas 
doohodzi nieraz do abmrdów i że co do Nako­
panego specyalnie wyszukuje się tu i owdzie 
rozmaite „ale" w podobny sposób, jak plamy 
na słońcu. Wprawdzie glosy to wyjątkowe, 
wprawdzie Zakopane nie potrzebują obrony, 
ale dla mnie owa niesprawiedliwość jest wprost 
niezrozumiałą i dlatego mimowoli o nią potrą­
ciłem. Dziwno tylko, że nie chwycono się 
krytyki naturalnych skarbów, jakie zdobią 
„perłę Tatr naszych," bo już jak krytykować, 
to niczego nie szozędząo ! Ale na nieszozęście 
świadectwo poetów, a więo ludzi, którzy coś 
trochę znają się na pięknie; poetów takich jak 
Pol i Asnyk u starszych, a z młodszych K a ­
sprowicz i Tetmajer, nazbyt głęboko wniknęło 
w umysły ogółu. Jak zaś cudownie działa ide­
alnie czyste, pełne ożywozego ozonu powietrze 
Zakopanego — wraz z unoszącym aię w niem 
balsamem lasów i ziół; to powietrze spokojne, 
nieulegająoe nagłym zmianom pod względem 
temperatury i wilgoci — nieoh powiedzą leka­
rze i ci, którzy do życia zostali przywróceni, 
którzy tutaj, jak ja np., niemal z nad grobu 
uoiekłem.

Nakonieo trzeba raz powiedzieć surowym 
krytykom prawdę w oczy, że wszelkim ioh 
złośliwym zarzutom przeciw zarządowi Zako­
panego, zwanemu klimatyką, rzeczywistość kłam 
zadaje. Mamy obecnie drogi porządnie zbudo­
wane, mamy utorowany dostęp do najważniej­
szych punktów romantycznej okolicy, — a ża ­
den zarząd w świeoie nie zapobiegnie temu, 
że np. jeśli de3zoz pada, musi być mokro pod 
nogami.... Ten fakt obserwować można w sa­
mym nawet Paryżu, nie dopiaroż w Zako­
panem....

Wreszcie oo do wygód. Ciekaw jestem, 
w którym z zagranieznyok badów można sobie 
tak gładko urządzić życie, jak tutaj. Mamy aż 
za wiele pensyonów, mamy hotele i restauraoye, 
mamy wreszcie zakłady lecznioze — a wszystkie 
one skrupulatnie liczą się z postępem czasu, 
w dodatku zaś i z tem jeszcze, że polskie spo 
łeozaństwo nie cierpi na nadmiar brzęoaącsgo 
kruszcu.

Jeżeli ktoś ohoe poznać hydropatyczny 
zakład wzorowo urządzony, to nieoh zaj idzie 
do dr. Chramca, a przekona się, że w nieje­
dnym względzie i dziś jeszcze znaleść może 
zastosowanie tak popularny wyrzut Wężyka: 
„Cudze oh walicie, swego me znaoie". Wznie­
siony 9JO stóp nad psziomem morza, zakład 
ten składa się z grupy bui/nków, których 
rozmiary umożliwiają pomieszozanie znacznej 
liczby gości. Boczeniem hylropatyozuem, jako- 
taż opieką pod każdym względem kieruje oso­
biście dr. Cńramieo przy pomocy swych, asy­
stentów z tą troskliwością, która tylko naj­
wdzięczniejsze u wszystkich pozostawia po 
sobie wspomnienie Wyborna kuohaia, biblio­
teka, liczne rozrywki towarzyskie — przysto­
sowane oczywiście do indywidualnych wyma­
gań zdrowia, — wszystko to są rzeozy, któ­
rych harmonijne skupienie spotyka się niezbyt 
oięsto w podobnych zakładach. Rogala.

skiemu, odpowiedzialnemu redaktorowi ozaso- 
pisma Naprzód o obrazę czci kilku kapłanów 
katolickich. Oskarżonych broni adw. dr. Sum- 
per. Jako oskarżyciel prywatny występuje dr. 
Caro. imieniem X  Michała Maćkowskiego T. 
J., X  Stanisława Załęskiego T. J., X . Stani­
sława Sopuoha T. J., X . Jana Kotowicza T. J , 
Piotra Gołąbka T. J. oraz katoliokiego Stowa­
rzyszenia robotniczego „Przyjaźń" w Nowym 
Sąoza. Trybunałowi przewodniczy radca dr. 
Bujak.

Akt oskarżenia zarzuca trzem obwinio­
nym, że w artykule p. t. „Jezuickie pisemko 
pokątna" w jednym z numerów z marca 1893 
r. czasopisma Naprzód w rubryoe „kronika" 
fałszywie obwinili: 1) księży Maćkowskiego. 
St. Załęskiego, St. Sopucha, Kotowicza i Go­
łąbka jako twórców, protektorów i kierowników 
katolickiego stowarzyszenia robotników „Przy­
jaźń" w Nowym Sączu o urządanie sobie orgii 
w miejscu ustępowem lokalu „Przyjaźni" pod­
czas zabaw w tym lokalu odbywanyoh z ko­
chanką jednego z członków stowarzyszenia 
umyślnie w tym celu do lokalu tego sprowa­
dzoną, a trzech s pomiędzy nich o uprawianie 

i z nią wolnej miłości; 2) fałszywie obwinili 
* stowarzyszenie robotników „Przyjaźń" w No 

wym Sączu o to, że ono na używanie swego 
lokalu do powyższego oelu zezwala.

Sala zapełniona jast licznie, mimo ża 
wstęp dozwolony tylko za imienuemi kartami. 
Oprócz prywatnych oskarżycieli widzimy na 
sali grono duchowieństwa, reprezentantów tu­
tejszych katoliokioh Stowarzyszeń, adwokatów 
oraz grono socyalistycznych robotników.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, oraz ar­
tykułu inkryminowanego, przystąpił przewodni­
czący radca B u j a k  do przesłuchania obwinio­
nego dra Lehmana. Obwiniony nie poczuwa się 
do winy. Słyszał on od niejakiej Sohachnero- 
wej, że Regina Izworska — służąca posądzona
0 miłosne stosunki z księżmi — opowiadała 
jej, iż dostała łańcuszek, zegarek i 10 zł. od 
jednego z księży za czyny niemoralne. Obwi­
niony nie wierzył temu, i dla zapewnienia się, 
że to jest fakt, spisał to opowiadanie przy 
Sohachnerowej, która w obecności niejakiej 
Henryki Bodzek stwierdziła je  znakiem krzy­
ża, ponieważ pisać nie umie* i uznała, że spi­
sane szczegóły są zgodne z jej opowiadaniem. 
Sprawa była głośna, dlatego obwiniony intere­
sował się nią i spisał ją, ażeby mieó dokument 
zabezpieczający, gdyby mu kto nieprawdę za­
rzucił z powodu opowiadania tego faktu. Mię­
dzy obwinionym a Maliszem, istniała znajomość
1 Malisz przyszedł raz do obwinionego, ujrzał 
ów spisany dokument i zabrał go sobie. Obwi­
niony nie wiedział, po oo Malisz ten dokument 
zabrał, aż dopiero gdy ujrzał go wydrukowa­
nym w Naprzodzie. Różnica między dokumen­
tem a notatką w Naprzodzie była ta, że doku­
ment mówił tylko o jednym „chudym Jezui­
cie", a w notatce była mowa o trzech księżaoh.

P. p r z e w o d u . :  Więo już po drodze do 
trzech urosło.

O b w i n i o n y  oświadcza dalej, że nie wie, 
do którego z 0 0 . Jezcutów te zarzuty się od­
nosiły i twierdzi, że nie zna żadnego z nioh.

P. p r z e w ó d . :  Jakto? mieszka pan 5 lat 
w Nowym Sączu i nie zna żadnego z 0 0 . Je­
zuitów ?

Ob w i n i o n y  odpowiada na to, źe zna 
tylko O. Stanisława ZHęskiogo.

P. p r z e w o d u ,  zapytuje, dlaczego obwi­
niony nie zapytał o prawdziwość faktu samej 
Jaworskiej, tylko spisał opowiadanie Schaohne- 
rowej, dlaczego w ogóle me zbadał wszystkich 
szczegółów. Na to obwiniony odpowiada, że 
on tak dalece nie interesował się sprawą.

P. p r z e w o d u . : A po cóż pan spisywał 
te szczegóły? Przecież pan wie, jako człowiek 
inteligentny, ża obrazy ozoi dopuszcza się także 
ten, kto szerzy fałszywą wieść, nietylko ten, 
co ją stworzył. Wszakże spisane przez siebie 
opowiadanie oddał pan Maliszowi i ono zosta­
ło wydrukowane w Naprzodzie.

O b w i n i o n y :  Ja me dałem go Mali­
szowi.

P r z e  w.: Ale pozwoliłeś mu pan wziąć 
niestwierdzone zgoła opowiadanie Schacimero- 
wej. Pan dał maceryał do ogłoszenia publiozne- 
go. Po oóżaś pan spisywał to opowiadanie, 
przyzywał do tego świadka i w końou zezwo­
lił Maliszowi zabrać to opowiadanie ?

P. radzoa S o h n e y d e r  zauważa, że jest 
to dziwnem, iż lekarz z zawodu trudnił się 
spisywaniem plotek i zapytuje obwinionego, 
jakie powody skłoniły go do twierdzenia, że 
będzie przekonany o prawdziwości opowia­
dania Sohachnerowej, jeżeli to opowiadanie zo­
stanie potwierdzone wobec trzeciej osoby, t. j. 
Bodzekowej.

O b w i n i o n y  twierdzi, że mógł sądzić, 
iż w takim razie będzie miał gwaranoyę oo do 
opowiadania Sohaehuero wej.

P. radzoa S o h n e y d e r :  Winszuję panu 
takiego stwierdzenia prawdy.

P. adw. S u m p e r  przedkłada w orygi­
nale opowiadanie Sohachnerowej, spisane przez 
obwinionego.

Na zapytanie p. przewodniczącego potwier- 
obwiniony, iż jest przekonań sooyalno-dza

demokratycznych i należy do związku partyi 
sooyalno-demokratyozaej w N. Sączu.

P. p r z e w.: Zatem jako członek przeciw­
nej partyi chciałeś pan zniesławić ludzi z dru­
giej partyi?

O b w i n i o n y  przeczy temu; dla niego 
było rzeczą główną, iż coś podobnego się stało 
w stowarzyszeniu katcliokiem.

P r z e w.: Ale pan nie u ważał za potrzebne 
zbadać tego dokładnie.

Drugi obwiniony Jan M a l i s z ,  pisarz 
adwokacki w N. Sączu, również nie poosuwa 
się do winy, bo widział trzy podpisy na doku­
mencie, leżącym na biurku dr. Lehmana, sły­
szał głos publiczny, mówiąoy o cym fakcie i 
diauego dokument ten posłał do redakcyi Na­
przody ażeby z niego użytek zrobiła, Z  drem 
Lshmanem wiązała obwinionego przyjaźń par­
tyjna, jaka zazwyczaj wiąże towarzyszy; obaj 
należeli do „Siły". Gdy obwiniony ma miał oo 
robió, szedł do dra Lehmana. Notatka leżała 
na stole w pokoju, dla paoyeutów przeznaozo- 
nym. Obwiuiony wziął ów „artykuł".

P r z e w,: Jakto artykuł ?
O b w i n i o n y :  Notatkę. Obejrzałem ją, 

przeczytałom i schowałem do Kieszeni. Dr. Leh­
man widział to, i nic na to nie mówił.

P r ze  w.: Jakto nic nie mówił?
O b w i n.: Powiedziałem, że zużytkuję, ale 

nie powiedziałem, w jaki sposób. Nareszcie prze­
słałem notatkę do redakcyi Naprzodu, ażeby 
zrobiła z niej użytek, tj. albo wydrukowała ją 
albo schowała. Byłem zdania, źe notatka za­
wiera fakt prawdziwy. Redakoya zaś wydruko­
wała mniej więcej to samo, oo posłałem.

P r  z e  w.: A  więc ktoś przerabiał tę no­
tatkę.

O b w i n .: Ja nie przerabiałem. Nie bada­
łem faktu, bo mi wystarożyły trzy podpisy i 
głos opinii publicznej.

P r z e w ó d n . :  Z pańskiej strony zatem 
zrobiono wszystko, oo się przyozyniło do sze­
rzenia plotki.

P. radoa S o h n e y d e r :  Co pan rozumie 
przez głos publiozny?

O b w .: Jeżeli ludzie mówią o ozemś jako
0 prawdzie i wnioski z tego wyciągają.

P. radca S o h n e y d e r :  Zapewne o tem 
mówiono w „Sile", bo pan przecie nie bywał 
w gronie członków katoliokioh Stowarzyszeń 
robotniczy oh.

O b w. twierdzi, źe zajmował się walką 
ekonomiczną, dlatego takich rzeozy, gdzie o tem 
mówiono, pamiętać nie może.

P. radca S o h n e y d e r :  Gdyby się pan 
nie zajmował walką ekonomiczną, toby takich 
rzeozy nie było.

Po dalszych pytaniaoh do obwinionego ze 
strony oskarżyciela dra Caro, obwiniony stwier­
dza, że jest stałym korespondentem Naprzodu; 
na pytań e obrońcy dra S u m p e r a odpowiada, 
że był silnie przekonany, i i  notatka jest pra­
wdziwą i w przy pisku do radakoyi pozostawi! 
jej swobodę postąpienia z notatką, jak uzna za 
stosowne.

Trzeci obwiniony p. S u ł c z e w s k i ,  re­
daktor odpowiedzialny i wydawoa Naprzodu, 
nie poczuwa się do winy. Artykuł inkrymino­
wany czytał dopiero po wydrukowaniu; gdyż 
wstawiony on został dopiero w ostatniej chwili 
z powodu braku materyatu bez wiedzy obwi­
nionego. Obwiniony nie zna historyi powstania 
tego artykułu i nie wiedział wcale skąd on po- 
ohodzi, ani o tem,'kto nadesłaną notatkę w re- 
dakoyi przerobił.

Oskarżyciel dr. C a r o  podnosi, że notatka 
dra Lehmana leżała kilka dni w redakcyi, że 
z jednego Jezuity zrobiono trzech, że zapewne 
cieszyli się członkowie redakcyi ze sposobności 
dogodzenia Jezuitom.

Obwiniony nie wie nic o tem i na py­
tanie obrońcy stwierdza, że gdyby był znał 
notatkę, nie byłby jej poleoił do druku.

Po przesłuchaniu obwinionych, trybunał 
przystąpił do przesłuchania świadsów. Ze szcze- 
gólnem zaciekawieniem auiytoryum oozekiwa- 
ło zeznania pierwszego świadka Magdaleny 
S o h a c h n e r o w e j ;  świadka tego zaprzysię- 
żono. Świadek zeznaje, ża Regina Izworska po­
szła na „Jasełka" z jakimś kuoharzem. Po po­
wrocie z „Jasełek" o godzinie 1 w nooy pijana 
Izworska mówiła, źe ma 2 zegarki : 1 złoty,
1 srebrny, oraz pierścionek złjty. Świadek wi­
dział jeden pierścionek złoty i jeden zegarek 
srebrny z 2 łańcuszkami i położył je na oknie. 
Na zapytanie świadka odpowiedziała Izworska, 
że była w „Przyjaźni", bawiła się dobrze, że 
było 3 księży i parę 03Ób, że zegarek dał jej 
ksiądz wysoki, szczupły. Na zapytanie świadka, 
za oo dał ksiądz Dworskiej zegarek, odpowie­
działa ona: „Nie wie pani, za oo księża dają? 
Zegarek ten więcej wart, auiżeliby mi dał gul­
dena". Izworska mówiła, iż była z księdzem 
W wychodku i przeklinała, ża ją kucharz wziął 
na „Jasełka".

Dr. Lehman zainteresował się całą tą 
sprawą od czasu, kiedy go dwa razy wzywano 
do Izworski9j, jako ohoraj na zapalenie otrze- 
wny. Wypytywał on o szozegóły wrzekomych 
stosunków księży z Izworską nietylko samą 
Sehaohnerową, ale i jej męża.

Na dalsze pytania p. przewodnioząoego, 
odpowiada Schaohuerowa, ze wezwana pierwszy 
raz do sędziego śledozego w Nowym Sączu, 
oświadozyła, Ze nio nie wie i odeszła do do­
mu. Gdy wyszła ze sądu, szła koło mieszka­
nia dr. liehmana, wstąpiła więo do niego i po­
wiedziała, że stawała do sądu.

P r z e w .: Po co pani poszła do dr. Leh­
mana wprost ze sądu ze sprawozdaniem a nie 
do dzieci i do męża ?

Ś w i a d e k :  Nie pamiętam com mu mó­
wiła, tylko powiedziałam, żem była wezwana 
do sądu. Tego samego dnia skarżyłam się, 
że dr. Lehman tyle narobił, iż muszę do są­
du stawać i że wzięłabym kamienia i głowę 
mu rozwaliła.

P r z e w. : A  czy pani mówiła to drowi 
Lehmauowi, że mu pani łeb rozwali ?

S w i a d e k : Nie.
Dalej opowiada Schaohnerows, ie  była we­

zwaną drugi raz do sądu w Nowym Sączu i 
wtedy złożyła zeznanie, które jak dziś oświad­
cza, jest zupełnie fałszywe.

P r z e  w o d n i c z ą o y  odczytuje owe ze­
znania Sohachnerowej, w Któryoh twierdziła, 
że Izworska opowiedziała jej, iż zegarek i 
łańcuszek otrzymała od swego koohanKa , że 
nigdy Izworska nie mówiła, iż zegarek zło­
ty i pierścionek ma od Jezuity, i to Schaoh- 
nerowa obowiązała się przysięgą stwierdzić. 
Dalej w ówczesnych zeznaniach swych przeozy 
Sohaohnerowa, jakoby kiedykolwiek mówiła jej 
Izworska o jahiohkolwiek Jezuitach lub zajściu 
w wychodku.

P r z e w .: Cóż pani na to ? (S wiadek zwra- 
oa się do obwinionych).

P r  z e  w.: Nie pozwolę porozumiewać się 
z obwinionymi i tam szukać natchnień; ja pa­
ni zadaję pytania. Dlaczego pani wprost prze­
czy dzisiaj tama, oo pani zeznała w N. Sączu ? 
Pani się z prawdą dzisiaj mija. Dziś pani ze­
znaje inaozej.

Przewódaioząoy odozytuje dalsze zezna­
nie Sohachnerowej, źe fałszem jest, jakoby ro­
biła jakieś zwierzenia drowi Lehmauowi, jako­
by te zeznania spisał dr. L jhman i źe była 
przy tem Bodzekowa ; żadnej Bodzekowej świa­
dek nie zna. W zeznaniach wsąizie w Nowym 
Sączu twierdziła Sohaohnerowa, że ją dr. Leh­
man namawiał do fałszywyoh zeznań na Jezu­
itów, za oo będzie wynagrodzoną i że była o- 
burzoną na dra Lehmana za to, że ją nama­
wiał do fałszywych zeznań.

Świadek S e h a o h n e r o w a  mówi, iż 
tamte zeznania są fałszywe; dzisiejsze praw­
dziwe, złożone pod przysięgą.

Oskarżyciel Dr. C a r o  zapytuje świadka, 
czy obydwa razy Kłamała w sądzie w Nowym 
Sączu?

Ś w i a d e k  nie daje na to żadnej odpo­
wiedzi i wyjaśnia na dalsza pytania, że Izwor- 
ska była bardzo pijana.

Dalej wyjaśnia świadek, iż Izworska na 
drugi dzień rauo s t a n o wozo przeczyła, jakoby 
zegarek otrzymała od księdza i jakoby to ko.

W spierajcie przem ysł krajow y !
i a d a j c i i  w s z ę d z i e  T U T E K .  H E M O J O W t

O d z n a cz o n y ch  d w o m a  m e d a la m i aaalugl.
■ M g dania śn m i  H W m W ia i

liiemsiowski, Larów, plao iSarjaoki 8 .f polaoa :
. . .  ----------- — 1 -*  Ł -  ^ d obam i Ycsystbich atron świata, huinoryatycni.a rłp rod u k cjiu i obrazów inanych m is tm w , 
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mu koi wiek mówiła, i tw’.erdziia, źe zegareł ma życie tysięcy ludzi; tak podczas prowadzenia budo- 
od kucharza. I Wy jrk i po jej ukończeniu, — znajdą zapewne w

P r z e w o d n i o z ą c y :  Czy o tem po Wio-’• kołach decydujących należne przyjęcie j zostaną 
działa pani Urowi Lehmanowi? (w  drodze ustawodawczej odpowiednio uregulowane.

Ć w i a d e k :  Nie, Dom sobie zapomniała. I Oględziny lekarskie ogólne dla kolonii waka- 
Przewodnicząoy stwierdza, że Schaohne- ! cyjnyoh w Morrzyme odbędą się w niedzielę 19go 

towa wyraźnie przygnała się do tego, iż zło - i bm. o godz. 10 ranc w szkole wydziałowej im. kró- 
żyła fałszywe zeznanie; na tej podstawie musi j lowej Jadv.ig; (ul Akademicka 1. 9). Do oględzin 
Więc zarządzić zaaresztowanie SchaoLnerowej. i mają się stawić tez wyjątku wszystkie dziewczęta,

Rozprawa trwa dalej.

K -r o n i l  a.
Lwów 16 czerwca.

W adomości urzędowb. Adjnnktami mianowa­
ni au3kuiianci sądowi: Tadeusz Malisz dla Mostów 
Wielkich, Władysław Hołowiecki dla okręgu lwow­
skiego wyższego sądu krajowego, Bazyli Berezań- 
»ki dla Przemyśla, Jan Pieracki, Adam Zmurko i 
Pijasz Ilasiewicz dla okręgu lwow. wyż. sądu kraj. ^

Noturyjsz Ludwik Piątkiewicz z Boryni prze- j Niemcy i ż,dzi, pojawiły się jakieś znaki, przypo- 
Uusiony do Podwołoczysk. f minające owe biblijna, któremi znaczono domy ży-

Z Wydliału krajowego, z powodu słabości j dowskie w Bgięcie. Sąd wysnuto wniosek, że na 
członka Wydziału kmiowege p. Edwarda Jędrzejo- f wzór starych Egipeyan zamierzają Czesi u.ządzćć 
wicza, powołał "Wydział krajowy zastępcę p. Stani- j jakieś rozruchy antisemickie i antigermańskie. Oka- 
3ława B ykczjńskiego do urzędowania, P. Brykczyń-f zało się jedaak, że znaki te znajdują się także i na 
ski objął kierownictwo depa.tamentu rolniczego. , domach, o Któiycb wiadomo dobrze, źe są zamie- 

Konkurs rozpisuje magistrat m. Przemyśla na szkałe przez samych Czechów. Wysnuto więc wnio-

które wniosły podań:"3 do Wydziału Tow. kolonii 
wakacyjnych dla dziewcząt.

Żaka7 demttnstraoyi- Młodzież czeskiego uni­
wersytetu w Pradze chciała zgotować owacyjne 
przyjęcie dla deputacyi polskich, które w piątek 
wiecz irem mają przytyć ze Lwowa i Krakowa do 
Pragi na uroczystość odsłonięcia pomnika Palackie- 
go. Poncya praska, obawiająca się rozruchów i ja ­
kiejś kontrdemonstracj i niemieckiej, zakazała wszel- j 
kich owacyi, zwłaszcza, źe umysły w Pradze są pod- j 
macane jakąś zapewne niedorzeczną pogłoską, iż na 
drzwiach domów w Pradze, w których mieszkają

ka w 5 aktach Józefa Maskoffa (nowość) na dochód ultimo znacznie podrożeje. Wobec takiej bon- do wyborów do htady państwa, i oktrojowania 
Tow. dziennikarz} polskich. Sobota: „Tamten*. ( etelacyi spekuianoi nasi i bez tego już wystra- nowego reghłam"au na podstawie paragram

 ---------2—  szeni usunęli się całkiem i pierwsze godziny 14go, nie powzięto jednak żadne, uchwały iLitsraf I szfllk łl [przeszły w zupełnym zastoju Ku końcowi ato- wszelkie dalsze kroki pozostawiono rządowi.
' * ;l i  wnieśli spekuianoi peszteńsey trochę życia Ogłoszenie manifestu wiernokonstytucyj-

* Z tbatrd. Przedstawiona nam wczoraj przez 1 na targ. Oporowali oni dziś zawzięcie w ak- nej szlachty niemieckiej odroczono wrzek^mo 
a-tystów krakowskich „Dzika kaczka* Ibsena jest cyarh kolejowych i w akoyacb Towarzystwa z „ego powodu, że przywódcy srronniotwa hr.
czwartym z kolei dramatem tego autora, jakie wi- żeglugi na Dunaju, a bodźca dodawały im po- Oswalda Tirana nie ma obeonie w Wiedniu. —
dnieliśmy na, naszej scenie. Dotychczas bowiem zna- głoski, że zanosi się ua to, iż tegoroczne żni- 2daje się atoli, że istotnym powodem odroczo­
nymi na n były tylko dramaty: „Hedla Gabler,11 wa na Węgrzech odbędą się wcześniej niż .lia jest to- i i  stronnictwo me chce utrudniać
„Wróg ludu“ i grane niedawno „Widma". Tytuł zwykle. Te zakupna peszteńskie rozruszały oo- ' pozyoyi ministra "Baernieitneia, która stał* by
dzieła, które uchodzi za najlepszy piód skandynaw- kol wiek i naszych spekulantów, to tez zam się memożliwą, gdyby n no w manifeście swym 
akiego pisarza, zapowiedziany występ pani Zapol-.[ kmęoie obrotów odbyło się w znacznie lepszem postawiło postulat zniesienia rozporządzeń ję-

posadę adjunkta budownictwa z płacą 1200 zł. i 
prawem do trzech dodatków pięcioletnich po 120 
zł. Termin do 15 lipca.

SiUb. Dnia 11 bm. w kościele archikatedral- 
Hym Św. Jana w Waiszawie odbył się ob>-zęd za­
ślubin p. Natalii Krzyżanowskiej, córki śp. Edmun­
da i Józefy z tcm.an Racięcki .h, znanej w litera­
turze pod pseudonimem Anatola Krzyżanowskiego z 
panem Janem Szmanowskim.

Dziekanem wydziału filozoficznego w lwow­
skim uniwersytecie na rok 1898[99 wybrany został 
Wczorai prof. Bronisław Demt.sLi,

Mylna pogłoska. Dzienniki Wiedeńskie donio­
sły, że p. Fałat podał się do dymisyi z posady dy­
rektora szkoły sztuk pięknych W Krakowie. Owóż 
z Kraków* donoszą, że wiadomość ta jest zupełnie 
nieprawdziwa.

Mianowania. Nada nadzorcza Banku krajo- 
Wbgo zamianowała na posiedze_iu dnia 14 m. 
pp.: "Władysława Białaczewskiego, Walerego Ina- 
chera i Stefana Kossaka naczelnikami likwidatur; 
Lomana Łozińskiego, Ignacego Krzyszkowskiegc i 
Stefana Świerzawskiego referentami hipotecznymi; 
Antoniego Narto oskiego kasyerem, Józef* Strzyżow- 
8kiego referentem dla spraw parcel, i Stow. zarób, 
i gosp. wszystkich w III randze urzędników ban- 
kowycn; nadto p. Alojzego Królikowskiego likwida­
torem, p. Juliusza Reinera korespondentem, p. ar. 
Juliana Rużyckiego sekretarzom oadz. bank., Emila 
Trzcińskiego adjunktem I klasy, a Kazimierz1! Bor­
kowskiego, Józefa Brandysa i Leona Sadowskiego 
adjnnktami II kl.; wreszcie Ludwika Gedrus Eydzia- 
łowicza asystentem Banku krajowego.

Na uczczenie drużyny teatralnej kra^nw-
skib, bawiącej w nasz6m mieścid, urządza lwowskie 
Kcło hterackie raut w sobotę o godz. 10 wieczorem 
w swoion salonach.

tUmitet ratu ikowy w „Jasności* uchwalił
na wczorajszeiii posiedzeniu, ze względu na niepo­
myślny stan kasy, zaniechać dplszegc bezpłatnego 
rczdawnictwa Chleba, a od jutra (piątka) sprzeda­
wać 1- kilogramowy bochenek chleba osobom, któ- 
cych UDÓstwo sprawdzono, po sześć centów, tj. za

sek, że był to zapewne jakiś żart żakowski.
Międzynarodowy k njres dziennikarski. Na

odbytem wczoraj w Heidelbergu posiedzeniu cen­
tralnego biura międzynarodowego dziennikarskiego 
uchwalono, że tegoroczny kong-es dziennikarski od­
będzie się dnia 2G września w Lizbonie, a po kon­
gresie członkowie jego udadzą się na specyalnie 
w tym celu przysłanym przez rząd holenderski 
okręcie do Amsterdamu, dokąd zaproszeni zostaną 
przez dwór holenderski na uroczystości korona­
cyjne.

Zimach na listonosza wykonano we Frank 
furcie- Niejaki F.-ank z Heilbrum wynajął pokój i 
p d swoim adresem nadał przekaz .na 2 1 |a marki. 
Gdy lia tono iz pieniężny się zjawił — zaałuć go 
chciał nożem, zranił go jednak tylko. Listonosz, 
który nie jest ciężko -annym — wydostał s:ę z 
pokoju i zamknął drzwi z zewnątrz Policya nwię:ała 
Franka.

Rozruchy ant sentickis W zachodniej Gelicyi 
już zupełnie ustały dzięki najdalej idącym środkom 
ostrożności, zarządzonym przez prezydyum Namiest­
nictwa. Natomiast krąży w Krajkowie pogłoska, iż 
tamtejsi żydzi zranili kamieniem księdza katolickie­
go, który prowadził na Kazimierzu prccesyę.

Dla wynalazców. Rząd belgijski, opierając 
się na uchwale parlamentu, rozpisał międzynarodo­
wy konkurs na wynalezienie zapałek, które nie za­
wierałyby białego fosforu, zapalały się za podarciem 
o cukcdwiekbądź, przy zapaleniu nie odskakiwały i 
nie wydzielały trujących gazów, przy fibrykacyi 
nie działały szkodliwie na zdrowie robotników i 
bez niebezpieczeństwa mogły być transportowane. 
Nagroda wykosi 50.000 franków. Wynalazcy prze­
słać mają na ręce belgijskiego ministra, p. Woe- 
ste, (pod adresem: Mmistere de l’industrie et du
trauail rue Laterale Nr. 2) 250 gramów pasty,
użytej do fabrykacyi w stanie płynnym w słoiku 
ze szkli nną zatyczką, zapakowanym znowu w bla­
szaną puszkę i w grubą skrzynkę drewnianą, dalej 
co najmniej 10.000 zapałek w kartonach po 500 
sztuk. Na każdem pudełku umieścić należy mutto, 
które powinno się także znajdować na wysłanej 

z

skiej, a wreszcie i nadzieja zobaczenia mistrzowskich usposobieniu, 
kreacyj jakimi od dwóch tygodni darzą nas goście j Ostatnie UOtCWatól .
z Krakowa sprawiły, że sala zapełniła się po brze- j Kredyty auair. 359’—, wegierekia 400 —,
gi Ale zgromadzoną publiczność spotkał zawód do ; Łnglobfcukj. 157’50, Biliony 296’—, Bank^ere:".- 
pownego stopnia, a to głównie z powodu rozwlekłej ny 268’—, Londerbanlri 227’—, Ludwiki 212“—, 
i nudnej, a nawet miejscami niesympatyczne  ̂ OEenuomeakie 294—, Elbsthials 262 25, Rant* 
treści utworu. naparów. 101,,70, srebrna 10T55, aukt^yaefra

Jak to się zwykle dzieje u Ibsena, fabułę , "iłota 12130, austa*. renr* wal. kor. 10F50, wę- 
sztuki poprzedza długa i dawna historya, dla któ-j górska zJota 12115, Wijgierskł renta wso kor. 
rej akcya utworu stanowi jakby epilog. Z rozpoczę- j 99.—, dukać D’63, 20 feftŁkó wka 9 52'/j > Ciarki 
ciem dramatu dowiadujemy się, że w rodzinie bo- j I1‘75—, rabie 127 '/4.
gatego fabrykar.ta Werle panuje niezgoda międz; Cdriy zboża. Wiedeń 14 ozerwroa. Pszenica
nim a jego synem, marzycielem, który mu carzuea n& czerwiec 12‘—, na jesień 911—9 14; syte 
rozmaite grzechy z przeszłością między innymi nie- na jes eń 7 20 —7'21 ; owies na czerwiec 
cny postępek z porucznikiem Ekdalem. Fabrykant 7 45—7*60, n» jesień 6 Ob—6*07; kułrurudsa 
Werle bowiem dopuścił się przy jakiemś kupnie na lipieo-sierpień 5'4-l—5'42; rzepak na sier- 
lasu nieuczciwości, a potem tak pokierował wypad- j pi sń-wrzesień 12 90 — 13.
kami, że sąd skazał za to ego współ lika, poruczni- , W16Ó8Ó 15 czerwca. Pszenic* na czerwiec 
ka Elrdala na kilkuletnie więzienie, przez co ten 1208—1210, na jesień 9’22 ; żyto na je- 
ostatni stracił stopień oficerski ; szacunekludzki Na- sień 7*28; owies na czerwie o 7’45—7 t>o; ku- 
stępniejsyna porucznika, Hialmsra Ekdala kazał Werle kurudza na maj czerwie o 5 29—5 30; rzepak 
kształcił, w zawodzie fotografa i ożenił go z byłą na sierpień-wrzes:.eń 13’—13.20. Spirytus 21’10, 
e woją służącą, z którą sam miał stosunek miłosny. 2130.
Stary rAdal, niegdyś namiętny myśliwy, nie może j - —
zapomnieć dawnej świetności i stwarza sobie jej 
currogat w ten sposób, że na strychu urządzi so- j Ostatnie wiadomości

izykowyoh. Oo do dalszej akcyi zamierzają po- 
’ sitowie wiernokonsuycuoyjnej wielkie; własność, 
porozumieć się z członkami izby pauów nale­
żącymi dc ich obozu

O obradach klubu mlod^czeskiego dono­
szą dzienniki czeskie, że pp Adamek, Dworzak 
i kilku innych krytykowali o troczenie Rady 
państwa i dowodzili, że zarządzono je dla do­
godzenia lewioy niemieckie;. W  obec takiej 
pobłażliwość: rządu dla opozyoyi niemieckiej 
należy więc zastanowić się nad cem, ozy wła­
ściwą jest rzecz., aby delegaoya czeska popie­
rała nadal rząd P A tamek wniósł przeto 
uchwalenie odpowiedniej rezolucyi. Minisuer 
Ka’’zl tudzie* pp. Kramarz i Pacak wyjaśnili 
jednak, że niesłusznym jest zarzut, jakoby 
rząd przez odro izenie Rady państwa chciał 
oddać usługę lewicy. Myśl odroczenia wyszła 
z łona prawicy, a rząd zgodził się na nią na 
wypadek, gdyby nie było widokcw pomyślne­
go ukończenia debaty językowej. Po uem wy­
jaśnieniu cofnął p. Adamek swą rezolucyę.

Stronnictwo socyalno-demokracyczne wy­
dało manifest do wyborców, w którym prote­
stuje przeciw rozwiązaniu Rady miejskiej z 
Gracu, przeciw wszelkiemu podwyższaniu po-

bie nędeną imitacyę lata, chowa tam wśród cho- Jakkolwiek zaburzenia antysemiokie w | dathow spożywczych i przeciw nadużywaniu
inek kury i kióliki, które mu zpstępują cietrzewie powiecie jasielskim nie ponowiły się, wszelako l prawa wyda wania rozporządzeń na mocy § 14,
i niedźwiedzie i urządza na me polowania. Wpo- umysły ludności tamtejszej są wciąż ogromnie “ — Ji" —  J ----------
śród zwierząt znajduie się także dzika kacika, któ- [ zaniepokojone. Do namiestnictwa nadchodzi 
ra stanowi perłę zwierzyny i je8t ulubienicą córki j codzień mnóstwo listów i telegramów z jasiel- 
Hialmara, Jadwigi. Hialmar sam jest próżniakiem i , skiego, pochodzących zarówno od oby wateli 
pyszałkiem, marzy o wmówionym w niego wynalaz- { ziemskich jak i od mieszkańców m usteczek, w 
ku, a ciężar całego gospodarstwa i utrzymani; do- . których oni proszą, aby ze względu na to, że 
mu zwalił na barki żony 3wojej, Giny. Mimo to źy- panuje tam wciąż ogromne wzburzenie i zaoho- 
eie płynie jakoś i płynęłoby spokojnie dalej, gdyby dzi obawa, Że cxoesy ponowić się mogą ze 
do domu Ekdalów nie wszedł młody Werle Ma- j zdwojoną siłą, zaprowadzono w tamtejszych 
rzyciel ten, fantazujący o bezwzględnej szczerości itronach stan oblężenia. Wobec tegc, stanu rze- 
w ludzkich stosunkach i o jakichś wierzytelnościach , ozy namiestnik hr. Piniński wraca dziś do 
Idealnych, postanawia wyrwać Hialmara z błot* Lwowa i uda się stąd bezzwłooznie do Jasła, 
kłamstwa w którem on siedzą i zbudować mu do- i ażeby zbadać sytuaoyę na miejscu i przadsię- 
mowe szczęście na zasadzie prawdy. W tym celu j wziąć odpowiednie zarządzenia.
wyjawia Ekdalowi stosunek ojca swego do Giny. j __________

Próżny Hialmar uważaj jc się za człowieki

połowę własnych kosztów. W ten sposób akcya j równocz śnie kopercie z nazwiskiem wynalazcy.
> ędzia mogła potrwać jeszcze dwa uo trzy ty- S Termin konkursu upływa d. 1 stycznia 1899; mo 
pdnie. ' że jednak być przedłużonym.

Chleb Z Podgórza, sprzedawany we Lwowie j  W krakowskiej sz:p|& malarskiej dia kos "o;, 
na rynai naprzeciw księgŁrni Czajkowskiego pota­
niał z 14 na 12 V, centów za feifcgram,

Urnczys.ość Sirca Jezusowego przypada ™ 
azień jutrzejszy, piątek. Uroczystość ruzpocznie się 
pontyfikalną sumą, klórą odprawi w kościele 00. 
Jezuitów o godzinie 10-tej ks. arcybiskup Hrynie­
wiecki, poczem nastąpi kazanie. Po południu o go­
dzinie b1/, odbędą się nieszpory, a następnie „ ro- 
cesya, którą prowadzić będzie ks. arcybiskup Mo- 
i awnki. Na placu Trybunalskim wypowiedzianem 
zostanie kazanie; uroczystość zakończy się pu­
blicznym aktem poświęcenia się Najsłodszemu Sercu 
Jezusowemu.

Komitet wy onawczy uroczystości Mickia-
wiczowekiej w Krakowie odbył wczoraj posiedzenie

które; kierowniczką jest znana artystaa panna T. 
I’ertow'cz, zapi owadzono dla zachęty miodycn ade­
ptek sztuki malarskiej sezonowe konkursy zo zua- 
cznem pieniężnemi nagrodami dla uczenie, biorą 
cycb udział w konkursie. W sobotę dnia l i  b. m. 
odbyło się właśnie rozstrzygnięcie drugiego w tern 
półroczu konkursu, ogłoszonego przez dyrektorkę 
bzkeły na wzorowy rysunek głowy z modelu. Sę­
dziami ko lkursowymi byli profesorowie szkoły pp. 
Malczewski Jacek i Tetmajer Włodzimierz łącznie 
z p. łJertot.icz. Nagrodę pierwszą otrzymała panna 
Jadwiga Malinowska z Warszawy, drugą p. Komo­
rowska, trzecią p Kosińska. Pierwszą pochwałę 
otrzymała p. G.-amatykówna, córka znanego krakow­
skiego malarza.

Straszna mściwość. We wtorek popełnionoi uchwalił przedstawić pełnemu komitetowi wnio- jj ;  •.— r-i'——
sek, aby uroczystość ograniczyć do jednego dnia, Jw Budapeszcie w komisaryacie poboyi dla śród 
i ażeo- zan rast ośmiu pizemawiało tylko trzech mieścia krwawą zbrodnię, która przedstawia się jako 
mówców a mianowicie: marszałek krajowy Stani- j 9fęt zemsty za krzywdę dosyć błihą. Oto przed nie-
iiaw hr.' Badenl, jako przewodniczący komitetu bu- [ jakim czasem korektor drukarni rządowej, Franci- 
dovw pomnika; prezydent miasta odsłaniający po- szeK Mader, 26-lotni mężczyzna, uuznaczńjący się 
mnik, p. Friedlein, imieniem miasta, wreszcie j .ko j deść wielką stosunkowo inteugencyą, skazany został 

rz3dstawiciel literatury, Stanisław hrL Tarnowski, i z powodu przekroczeni," policyjnego na grzywnę 5 
nrezes akademii no iejętności. W ten sposób pra-1 złr. lab na odpowiednią karę aresztu. Mader wybrał 

ie Komitet wykonawczy zapobiedz pretensyom so-j areszt, a kemisarz policyjny Szerdanelyi kazał go 
cvalistów do przemawiania na uroczystości. Byłby | zamknąi' w urzędzie szupasowym razem z szupaśni- 
tJ wi • *azi akt Wielkiej lojalności wobec socya- kSuii- Mader uczuł si? znieważonym tern nosti.powa- 
listów gdyż tem samen siery mieszczańskie i ka- niem komisarza i postanowił zemście się. Zaopa- 
toliccy rzemieślnicy oasądzem byliby od głom, ab trzywszy się i rewolwer udał się onegdaj do ko- 
eMi komitet nie ma odwagi stanowczo oprzeć się j misaryatu i zapytał o pokoj komisarza Szerdahelyi ego. 

żądaniom soeyalistów, to już lepiej, źe żaden odcień j Nie wiedząc, źe komisarze policyi zmieniają się w 
rebotnikow nie dostąpi zaszczy tu przemawiania, uni - ( fil izbie i że właśnie Szerdahelyi1 ,go zluzował dnia 
żęliby miano z uroczystości mickiewiczowskiej robić ! poprzedniego komisarz Buta, Mau.er wszedł do po 
demonstrację stronnictw politycznych. i kojn wskazanego mu, w którym było w tej chwili

Lt 8’JWani 4- Podcsas wczorajszego losowania • tak ciemno, źe osoby tam będącej dobrze rozpoznać 
» iw m 1 udy padła główna wygrana 20.000 ?l. S nie hyio można i trzykrotnie wyt,trzebi z rewolweru, 

nr 12289 druga 1000 zł. na nr 30586, uo 200 raniąc Botę w głowę i w żołądek. Madera scbwy- 
wygrały ni. "b“57, 13278, 16372,24646, 31591. j tano: w przesłuchaniu przyznał się do czynu i wy- 

wczoraisze°o io„owania losów Josziv [ razii żal z powodu tego, że zemsty dokonał na nie- 
w E u d ^ Ł “ 3g ł - a  wygrana iGOOO zł. U łaS cŁ ^  osobie.
na sl . 270 nr. 15, po 1300 zł. wygrały ser. 772 Ofiary. Zamiast wisńca na trumnę Ł p. Ale-
-  9J b. -7095 nr.” 1, po 500 zł. wygrały s. 504 ksandry Bielańskiej złoZyli pp. Józefowie Zgórscy i 
nr" 8 ś. 6988 nr. 47. i Aniela Hupertowa 10 zł na Przytulisko dla sierót

Sprztniewlerzrnia. Mundant adwokata dn pod wezwaniom św. Józefa.
Scłot ja, Dtanisław Foutany, otrzymawszy pized- Siail powietrza. T o g. 8 rano +10. w poł.
rczoraj od swego szefa list pieniężny, W którym j +  12 E. Bar. 761. Spada. Pogoda niepewna, 

zuajdow ale się 475 zł., z poleceniem, aby go ntAił 
na pocztę, do biura już nie powrócił, a wczoraj di 
SoLwij otrzymał od niego list, donoszący, że lis, 
pieniężny w niewiadomy sposób przepadł. Istnieję

• i -  4-______   1____ ł  _  . *  n o  '

powołanego do celów wyższych postanawia porzucić 0  n*T*£łTTI i P ł * A  0^1 "ł f i  11
żonę, odtrąca od si9tne kochającą gi do szaleństwa JL - JL ttJJJL j  X  J. L ii
Jadwigę, o której myślał dotąd że jest jego córką, i , „ r . _ .  ̂ .
podczas gdy ona jesi córk., faWkant| Werlego W o ju a  l i is /p a u s k o -a m e r y ita ń s ita .
i opuszcza dom, aby, jak mówi, rozpocząć nowe źy- j NiW/ Jork 16 czerwoa. Dzienniki tutejsze
cie. Ale frazesy o nowern życiu są tylko próżną ogłaszają depeszę z Gaantanamo, że amerykań- 
gaaaniną i Hialmar nową diogę rozpoczyna w taa ska pieoh ota marynarska rozbiła oddział hi- 
sposób, że upija się w towarzystwa mieszkających szpań jki złożony z 400 ludzi, przyczsm zginęło 
u niego doktora Rellinga i opoja Mollv.ga. Tym-. 40 Hiszpanów, a Amerykanie mają tylko je- 
ezassiu młody Werle tłómaczy pod niebytność Hial- I dnego czf&witska rannego ’ J
mara w domu rozpaczającej Jadwidze potrzebę ( Do Eoening Journal donoszą 7 Guantanamo, 
poświęcenia, radzi jej zabić uiubioną dziką kaczkę, [ że patrol amerykański wziął wczoraj 18 Hi- 
a tym aktom poświęcenia zdobyć napowrói miłość szpanów do niewoli i przyprowadził ich do 
ojca. B., ilmar ^wracając do domu ma nibyto za- j obozu. Nadto donosi ten dziennik, że w do­
miar wyprowadzić się, mówi wielkie słowa o swo-, tychozasowych starciaoh stracili Hiszpanie ICO 
jem posłannictwie, ale gdy żona podaje mu kawę,: za b ity c h  i 200 ranayoh i że Amerykanie zdo- 
topnieją jsgo stałe zamiary i widać, że nie stać go . byli 100 karabinów Mauserowskioh i 10.000 
będzie na ich wykonanie. W. chwilę potem roziegr naboi.
się wy itrzał na strychu. Wszyscy mysią z po-1 Waszyngton 16 czerwca Admirał Sampson 
czątku, źe to star  ̂ Ekdal poluje; ale młody Wede donoń, że Amerykanie przy potaooy po^seań- 
obj„śnin Hialmara, źa to Jadwiga wykonuj® akt oOw obsadzili miasto Aooeraderus, 
spłaty idealnej wierzytelności. Hialmar niby wzru, 
szony tern poświęceniem, w rzeczywistości zaś cbwy- j przed’ portVm w Hawanie Icanpnieifka aAtfrykańt 
tając ńę pierwszego pretekstu do pozostania w do- sj-a z ,.ałą flagi* na znak, że wiezie parlamen- 
ma, bo nie ma siiy do samoistnego ży, ia, biegnie tarza. Parlnmentarza przewieziono do miasta, 
na strych; ale tam zastają wszyscy zabitą dziką + 3  pozwalbjąo kaaonieioe zbliżyć Się do portu, 
kaczkę Gd ?igę. '[Zaproponował on wymianę wziętych do nie-

Na tem kończy się utwór. Diiką kaczką ma j wcJi p0iuszaika Hobsona i siedmiu majtków z 
by ó v ?dwiga, która jest obc. w tem gronie, stryeb sałogi „Merrimaca*1 aa tyiuZ eńców hiszpań- 
zastawiony cboinaami, M niby coś, co ma zastąpić nkrab. Marszalek Blanco zastrzegł „obie nzas 
wyższe porywy. O tych wyższych porywach ciągle J0 namysłu.
jest mowa w s/tuce, ale autor uważa, źe te wyższe z  8aat Jago donoszą, że onegaaj z Dii żył
po :ywy nie dadzą się w żye:u zastósowaó, Główny gię do portu tamte'szego jakiś okręt amerykań- 
ich reprezentant, młody W er] nakreślony jest tak, i ski, ale cofnął się bezzwłooznie, gdy ba tery e 
ża wygląda na narwanego. O cła jego działalność j lądowe dały do niego kilka strz Hó W. Wczoraj 
niszczy szczęście Hialmara zpruiast ja bu iowaś. j Zaś zbliżyły się dwa krążowniki amerykań- 

jabo tezę twierdzenie, że skie i jeden okręt awizowy i daty około 60

a nadto protestuje przeciwko podeirzywauiu, 
że jest stronnictwem c. k. rządowem.

Lundyn 16 czerwca. Na sekretarza amba­
sady niemieckiej hi. Aico Yalley wykonano 
wczoraj zamach. W obwili, gdy ńraoia wyono- 
dził ẑ  gmachu ambasady jakiś człowiek strze­
lił doń dwa razy z rewolweru i zranił go w 
plecy i w udo. Zbrodniarza schwytane. Jest on 
szewcem, nazywa się Todd 1 chce dać ż ł - 
dnyoh wyjaśnień.

Z San Domingo donoszą, że powstanie 
tsmtejsze stłumiono juz zupełnie

Cetynia 16 czerwca. Od tygodnia toczą 
się w wilajeoie kos30wskim krwawa walki 
między chrześe"janami a mahometańskimi Al- 
uańczykami Kilka wsi spalono, a wiele osób 
zginęło. Powodem tych walk są spory religijne 
i narodowe.

Kraków 16 czerwcu. A^cyksoąże Otoon 
przybył tu dziś rano n«_ wyścigi, a wieczorem 
wraoa do Wiednii.

Konstantyiiopol 16 czerwca Z Perany do- 
noizą, ża na granicy ozarnogórskiej znów przy­
szło do krwawych stare. Albańczycy spalili 
kilka wsi.

"Wczoraj przepłynął przez Bosfor okręt 
rosyjski wiozący do Port Artur 1560 żołnierzy 
i 116 tysięcy pudów szyn żelaznych.

podejrzenG, że Fontany umknął z pieniędzmi do 
bwuj kochanki w Moclenicach pod Drohobyczem. 
"W liście swym prosił Fontany adwokata Sołowija, 
ażeby z tego wypadku nie robił użytku, gdyż ina­
c z e j  m  odbierze sobie życie.

Podobnie nwf'imiennym okazał się pomocnik 
nasarcki Franciszek Janeczek, który na szkodę rze- 
żnika Kowalskiego sprzeniewierzył 130 zł,, lecz go 
już scnwyt&no i odstawiono do sądu karnego.

Walne zgromadzenie członków Stowarzysze­
nia przemysłowego upow. budowniczych we Lwo- 

j wie, odbyte dnia 10 b. m. przyjęło wypracowany 
przez wybraną w tym celu komisyę „projekt usta­
wy o postępowania dyscyjibnarnem dla Stowarzy­
szeń przemysłowych upow. budowniczych11 i uchwa- 
bło celem urzeczywistnienia tego zaniaru poczynić 
u rządu cdpowiedue kroki

Przepisy dyscyplinarne w kwestyi karania 
wykroczeń przeciw obowiązkom i godności etanu bu­
downiczych, których działalność z a. tury wykony­
wania swego przemysłu wkracza głęboko w sierę 
majątkową społeczeństwa, jakoteż wkłada na nich 
Wyjątkowo większą odpowiedzialność za zdrowie i

Stare prz siuwia o białogłowach
[rzez zbytki żoa swych i wyniosłe myśli

Nieatóizy prędko w niedostatek przyszli.
Gdy mąt i białogłowy cześć komu oddają,
O - przez jedno kolano, te oba zniżają,
Mąż jednego czci pana, panna niejbdnego,
Bo i ojca i męża winna czcić swojego.

Kto ma zegar, dom stary, który chce naprawy,
Żonę da tego młodą, dość ten ma zabawy.

Antidota. Franciszek I, chcąc jednego z naj­
uczciwszy h Ludzi swojego czasu wynieść na wyso­
ką godność duchowną, zapytał go wprzódy, czy jest 
szlav.ncicein. „Najjaśniejszy Panie“ — odpowiedział 
ksiądz — w arce Noego było tra*cn rodzonych bra­
ci, nie wiem zatem od którepro pochodzę*.

Definlcya.
— Proszę mamy, co to znaczy si morząd ?
— Gdy wyjdziesn za mąż, a weźmiesz dobrze 

w kluby swego małźonl a i zaczniesz go wodzić za 
nos — to będzie właśnie twój samorząd.

Repertuar teatru.: Dniś we czwartek „Fiycekw, 
dramat w 1 akcie Hermana Sudermana (nowość), 
„Boubourouhe*, sztuka w 2 aktach Jerzego Cour- 
’ alin’a, „Dzieci muzy“, komedya w 1 akcie Fran­
ciszka Dominika (nowość) Piątek: „Tamten*, sztu-

Autor stawia bowiem 
każdy człowiek opiera swe życie na pewnem kłam­
stwie i jeżeli mu to kłamstwo odebrać, to równo­
cześnie odbiera mu się szczęście. Dla zilustrowania 
tej tezy wprowadza autor kilna poslaci do sztuki, 
z którychj każda opiera szczęście swoje na pewnem 
kłamstwie, a jait my powiedzielibyśmy na pewnej 
manii. I tak jeden uważa się za wynalazcę, drug 
podziwia swój demoniczny charakter, trzeci poluje 
na strychu mniemając, że jest w puszczy etc.

Ze sługą - uelią autora jes t wyprowadzenie na 
scenę nowych, orygiualn ych postaci, innych zupełnie, niż 
te, do jakich przyzwyczaił nas teatr francuski i nie­
miecki. Taki Hialmar Ekdal jest ty nem, którego 
dotąd nie widzieliśmy w literaturze dramatycznej.

Zalety charr kterystyki uwydatnił. artyści 
krakowscy ca*-, że dzięki ich g ze znikały trochę 
nudne tyrady i bałamutne dyalogi. Gdyby ta gra 
była o je der. stopień gorszą, sztuce groziłoby bez­
warunkowo niebezpieczeństwo niezrozumiałości. Nie 
podniesione przez autora ustępy podkreślali artyści 
z własnej inieyatywy, stwarzając przytem z ról 
swoich skończone kroacye, W  pierwszym rzędzie 
tyczy się to p. Zawadzkiego w roli Hialuia a 
Ekdala. Bardzo inteligentnie wy wiązał się również 
ze swego zadania p. Siemaszko jako stary Ekdal. 
Pan Sliwicki pojął rolę młodego Werlego jako n.-dzaj 
Mefista sprowadzającego nieszuzęś ;ie na roazmę Hial- 
mara. Inteligentny ten artysta pojąwszy tak swoją 
postać pizeprowadził ją konsekwentnie przez całą 
sztukę, sądzimy jednak, że gdyby młody Werle był 
przedstewiony jako błęk.tnooki marzyciel o długich 
błąd włosach, o poetycznem usposobieniu, zapatrzony 
w ideały, to teza sztuki Jtałaby się o wiele ja­
śniejszą 1 myśl autora silniej by się uwypukhła. 
Z ról kobiecych na merwszy plau wysunęła się p. 
T-apszówna, zaś pani Zapolska grała bardzo popra­
wnie, zupełnie odpowi-dnio powściągliwie i wyso­
ce inteligentnie, ale już sama jbj rola usuwała tę 
znakomitą artybtkę na drugi plan. Małe role świe­
tnie były wyitonane przez panów Węgrzyna, Tra- 
pszę i Kamińskiego jakoteż p. Koźmin. Cj nam Się 
podoba w trupie krakowskiej to to, że w niej naj­
więksi artyści występują w najmniejszych rolach, 
skoro to potrzebnem jest do stworzenia pięknej 
całości.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia, 

Lwóv — uliu, lrsecie6c Maja. 
Przyjechali dnia 16 czerwca. H. Łr. Potwo­

rowski z żoną z Ratozy. J, E mlański z żoną z

S Gzortkowa. H. Dłuski z Zoną z Lano wic. 8. Griiu- 
feld i P. Goldstnio z Klinigshutte. Dyr. Sachs i A. 
Goldstein z Bemhen. M Kiimelman z Tarnopola.
   tt 1______ B________ l . i M K  Dobrzyjałowsks z Mookwy K. Czarkowski z

Niego wic. A. Oseh z Budapesztu. J. L. E. Schnoi 
der z Schodnicy. J. Giżycki i M. Abramowicz z 
Krakowa.

hOTEL ŻURŹA
Lwów — Plac Mary^cki,

Przyjechali dnia 16 czerwca. Janowie hr. 
Piat er o wie z Grazu. Stef. hr. Fredro z Wybranow- 
kil Bron. dr. Csillik z Tarnopola. Teufn Bcjanczyk 
z Warszawy. Józef Piekarski z Huslatyna. Artur 
Cielecki z Hadynkowic. Antoni Aoramowicz z Kra­
nów*. Eligin Scott z Ropienfc’ Wacław Oborski z 
Mielca.

HOTEu EtIROPEJSK1 '
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryaćki.
Przyjechali dnia 16 czerwca. Z. Wieaiewski 

Oicmierzyńca. M Bogdańika z Kali czek, W Gnu- 
bott z Brzeżan. K. Lipiński z Sanoka. A. Stażew­
ski z Rusocic. W. Muzyka z Unełcza. M. Maniew- 
ska z Bajkowiec.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plao Maryaćki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. G. Proksini).

Przyjechali dnia 16 czerwca. JE. Merta z 
Josefsiadtu. Wład. Grunwald z Władypola Hr. Boi. 
Droh oj owaki z Jarosławia. P. Winnickie z Turad. 
M. Pszyk z Kossowa. FI, Brysiewicz z Turki. P. 
A. Abgarowicze z Bratyszowa. J. Lichtwitz, Otto 
Geel i M. Herrling z Wiednia. P Januszkiewicz 
z Komama.

strzałów do bnteryi hiszpańskiuh, poozem 00- 
fnęły się. Dwa] ż .łnierze hiszpańsoy są lenko 
ranni.

Jeneralny gubernator Manili Augudtó 
donosi, że m asio oeaozoue jest za wszystkioh 
stron. Ludność biała ucieka z okolicznych wsi 
i przedmieść do miasta, Dojąo się rzezi Woli 
ona narazić się na bombardowanie w mieśoie, 
niż na wybryki powstańców. Bombardowanie 
Manili jeszcze s; t nie rozpoozęło.

.lljwy Jork 16 o^erwca. Amerykański oń- 
oer Blue, kió^y w przebrania rekognoskował 
port Sant Jago, donosi, źe opróaz fl ty admi­
rał," Cervery, znajdują się tam jeszcze trzy 
małe krążowniki. Nadto donosi Blue, że ludność 
cywilna w Sant Jago skarży się na bo, że 0 - 
trzymuje za mała racye żywności.

Berlin 16 czerwca. Rząd nicmieoki wy­
siał czwarty okręt wojenny do Manilli dia 
ochrony osiadłych tam obywateli niemieokioh.

Waszyngton 16 czerwca. D > „biura Reu- 
tsra1' aonoszą, że jed ynym ceiem wylądowania 
wojsk amerykańskich na Kubie jost opanowa­
nie Sant Jago i wzięcie w dwu og lie floty 
admiraia Cervery i zniszczenia jej. Gdy dopną 
tego celu wycofają się z Kuby a dalszą akcyę 
pozostawią powstańcom.

Część ekortouiiozna.
Wledefi, 14 ozerwca. 

(Z.). Słabe notowanii Urgów zagranicznych, 
zwiększyły dziś jeszcze słabą tendenoyę naszej 

Paryski targ jest bowiem pod wrafce-J&łdy
ni om grożącego przesilenift Wewnętrznego we -----------  _ i ----- vF»i-
Frtnoyi, v. Berlinie zaś podniósł się eskontjoia o prawioę i zbliżyć się do niej. Nastę-.nie 

5 prywatny i zachodzi obawa, ża gotówka n a ! omawiano możliwość zmiany koastytucyi 00

Wiedeń 16 kwietnia. Wczoraj odbyła się 
ponowna konfereneya komitetu wykonawczego 
prawicy, P. Jaworski zawiadomił zabranycr, 
że w ciągu lata pragnie rząd starać się o 
przywrócenie parlamentów’ zlolnośoi do pracy 

w tym oclu nawiąże rokowania zarówno z 
Niemcami jak Czechami. Komitet p Jecił p. 
Jaworskiemu podczas przerwy parlamensarn 
zał&twiao sprawy większości 1 w razie potrze­
by zwołać konferenoyę prezesów klubów lub 
nawet całego komitetu wykonawczego.

Newiis Wimer TagUatt podaje o wozoraj- 
ezej konr erencyi kem syi pat lame utai nej nastę­
pujące szczegóły: Powszechnie określano syou- 
aoyę jako poważną ' krytyczną. Roztrząsano 
;e  ̂ nwestyę, czy iaisze popieranie rządu bę- 
dz e dla prawicy norzystnem i zaproponowano, 
aby starano tię skłonić hr. Tnuna do zaoie- 
nienia węzłów, sączących rząd z prawicą. 

Przeciw temu v.y stąpiło jedaak k;lku mot/có w, 
żądając, aby zaczekano, ja ki rezultat przynie - 
:ue( akcya, którą hr. Thnn w ciąga 18 >a wdro­
żyć zamierza. Jeżeli się nie powiedzie, wów­
czas hr, Thuo będzie mu3iał sam szukać opar
f ’1 a  a  n r a u r i n o  i  i z K l i i r r A  J  \ T ___ i . _____

Btibryka ta ni© pochodzi od Red&kcyi, ni© biorzo toż 
!£&& są Ba siebia Ł&diisj cidpowiedsialiiości*

Dr* Leopold Schelienberg
ieK?rz chorób kobiecych, i a uisier

pizeprowadził się na ulicę Batorego 1. O U oiętro i 
oru/nuj a rano od godz. 9=-11 po poładnia od godz, a—5.

n o ś  w 16 czerwca (Z I»oy hi adlowtj).
AJkcyri o  w 1 ’ - :  Kol*, gal Karola Ludwika 2oj 

d. za. •. 811.00 do 21.+:— . oiaj Lwowstu-Czerj -JasaLi
pc iłOT d. w. a. 89100 do 29C Oo. Janka hj; otccanogo pę
ZOO d w. a. ,ł90.— dc 400.—, Akay« (,«rbarsi m Li Hte 
wia po 300 sł. w. a. Su do *10,—. Tow. bwLwy -h 
>ohów w Samka 257.— do 261.—.

L is t y  z i u t s w n e  aa iOO d .: Banka aipo< gaiła, 
B proc. loi. 1  40 lat a 10 pror. prasa. 110.50 do 111.29 
4 i puł pioc. lo. w ój lat 100.49 do 101J 0, 1 proc. taj 
v  bO Ut 96.55 do >7'20. Banka kraj. & 1 pól pioc. lot. ,  
BI lat. 101.09 do 1OI 70 Janku krą]. 4 pi a  Io«. v  ó 
98.10 la 9&.70, Tow krwi tal aiaacrf- 4 p-o*. (lasaiayi,
?7.69 do 9&.J3, 4 pw  kr* J 97 *0  4 ,
96 69, 4 proc, ftftj iw  56 lat 96.5* di 97.20.

O b llg ! aa 100 dr. łal. fund. p ipinacyjnago 4 Wa 
98’40—99.10, 1, ■Kowids.uego fand. prourn. o ? ro„ lpn _  
dc — , Eom, Janku krąt. 5 proc (li imisyi) 102.50 do 
00 0— Kolejowa lokali* kryow»gu 4 proc»nt;i» 
p* 200 k iron 97,50 do — , Aw/oaLi kraJ 6 pnjn in ł 
5 o .-N - .  4 rroc. i  M x  98,01 io 93 .70,%  m  1 1  
toroB > 189? rokt &■ .3 ao 97 00. 7 ^  i)J

W  i . i « W  Dakatcaaaraki 6.61 do 5.71 N,™
9.49 Jo 9.59 ?óiiap«ryai “.48 do u.58
pmp aro* ' 126 80 do I’S0 100 aauak *i«au ckl. h i
ao 59,10

Odznaczbua w r. 1894 nonorow^ nagrodą c. K. Mi- 
nistarriwa handlu

l E & T i U M  do krycia dachów 
Szeligl-Lyszkiawicza Inżyniera

Asfaltu .. ą masę w gorącym stania dc izolowa­
nia murów fundamentowych.

Tekture ulepi ir;  ią ogniotrwały do kry-
A s f a l t o w a  a i j i t y e i n e  p ł y t y  iw* ’ t y j i - e .
LifcK , t*S’o«wy bWliooąey uo tnaurwsaii

dachów takUurowyaa, aaiaaa 1 dizowa.

Fabryka osur-a asfaliaa nąjbarddaj zawilgocona śchtiy 
W nń(Hkani*ch. Riazczy gorąc/m asfaltun grzybek c -  ewny

Fabryka wykon w- 1 r  nu ludźmi rokrycia jaćLowa 
iw* o “j  raparacya tyeau Dłnrolatdą trwałość
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0  w ł a s n y c h  s i ł a c h
P O W I E Ś Ć

przez
3D . G E R A K E .

Ttómaezyla z angielskiego Zofla baronowa Hartingh.
(C“«  dalflzy)>

Miał on o wiele lepsze prawa do egzy- 
stenoyi niż qna. Nie jego więo należało obwi­
niać za to, oo zaszło. Był to naturalny wyn;k 
sprzeczności jej wyjątkowego położenia, wy­
tworzonego przez smutne okolioznośoi żyeia.
1 rozmyślająo o soenie, zaszłej pod kasztanem, 
Elwira sama nie wiedziała ozy śmiać się, czy 
płakać.

Naraz usłyszała oiężkie kroki gospodyni 
na korytarzu i brzęk poruszanej klamki. 
Wstała i otworzyła drzwi. Gospodyni weszła z 
zaoiętym wyrazem twarzy i w milczeniu zaczę­
ła wyliozaó na stole pieniądze, trzymane w trzę- 
eąoych się rękach.

Elwira domyśliła się odrazu, oo to znaczy.
— Chcesz mnie pani odprawić.... — rzekła 

spokojnie.
— Tak — odparła oberżystka. — Nie ma 

innego sposobu. Musisz panna opuścić mój dom. 
Wiem, że nie znajdę drugiej, równej tobie po­
mocnicy, ale to darmo! Oto jest zapłata za pół 
miesiąoa.

— Więc chcesz mnie pani poprostu wygnać 
z domu... A kiedy.,, ozy zaraz ?

— Chciałabym, gdybym mogła, zmusić cię 
do opuszczenia nietylko domu, ale i okolioy, 
tylko że nie mam prawa do tego — odparła 
oberżystka bez gniewu. — Możesz panna zo­
stać do jutra, tylko zamknij się w swoim po­
koju i nie pozwól Frankowi przyłapać się gdzie 
na sobodaoh — dodała podejrzliwie.

— Żleby na tem sam wyszedł — zimno upe­
wniła Elwira.

13) g — O! co się tyozy tego,— najeżyła się w je ­
dnej chwili dotknięta w swej miłości własnej 
matka — to nikt nie ma prawa zadzierać gło­
wy nad moim Frankiem, nawet żadna hrabian­
ka. Ale dobrze, że panna to sama rozumiesz, 
bo nigdybym nie była pozwoliła na to, żeby 
się z tobą ożenił. Nam tu nie potrzeba tytu­
łów, ale zasobnej kalety, takiej jaką Apfel 
Bauer da w posagu Gercie. I dlatego musisz 
panna wynosić się stąd, bo dopóki Franek ma 
ciebie na oozach, nie zeohoe ani spojrzeć na 
tamtę. Dziwne uspodobanie mają ci mężczyźni. 
Ja bo tam nigdy nie uważałam panny za nad­
zwyczajnie ładną, ale widać musisz nią być, 
kiedy ohłopak tak straoił głowę dla ciebie. 
Lubię tylko dziewczęta z płowemi włosami, bo 
nawykłam do nioh, ale Franek, bywalec, wi­
dział kobiety z róźnemi warkocze,mi i wyrobił 
sobie widać inny gust. Odjedziesz panna jutro 
rano, bez hałasu, dobrze ? Nie mam żalu do 
ciebie, ale nie nadajesz mi się na żonę dla me­
go syna. Rozumiesz to panna ?

— Doskonale — odparła Elwira już bez od- 
oienia goryczy tym razem.

Nie miała żalu do tej matki, dbałej o 
pomyślność jedynaka, i obie kobiety spojrzały 
na siebie spokojnie i niemal żyozliwie przez 
stół, na którym leżały rozłożone trzy guldeny.

— Opuszczę niezawodnie dom jutro rano — 
upewniła Elwira. — Czy nie mogłabyś mi 
przypadkiem wskazać, dokąd mam się udać ?

— Otóż właśnie myślałam o tem i przypo­
mniałam sobie, że córki nauozyoiela wiejskiego 
szukały jakiejś szwaczki, któraby im pomogła 
wykończyć letnie suknie. Mogłabyś panna po­
próbować... .

— Nauczyoiel nie ma syna ?
Oberżystka wytrzeszczyła na nią oczy.

— O ! rozumiem, oo panna chcesz przez to 
powiedzieć. Nie, nie ma syna, więc nie zaoho- 
dzi żadna obawa. Zresztą panna nie jesteś w 
guście tutejszych ludzi, jak ci mówiłam. Franek

stanowi wyjątek. My tu nawykliśmy do wido- 
i ku innyoh twarzy.
3 — To bardzo pooieszająoe dla mnie. Skorzy­

stam zaraz jutro z rakomendacyi pani.
Nazajutrz rano Elwira spakowawszy swo­

je nieliczne manatki i powierzywszy kuferek 
) opiece gospodyni aż do ozasu, dopóki się po 
. niego nie zgłosi, wychodziła z domu, gdy wrę- 
ozono jej list z angielską marką pooztową.

Była to odpowiedź sir Andrzeja Nevylla 
na list jej donoszący o śmieroi ojoa. Idąo w 
stronę szkółki wiejskiej odczytywała go powoli 

; po drodze. Brzmiał, jak następuje :
Morton Hall 17 kwietnia.

Kochana kuzynko! Będąc ozas jakiś nie- 
obeonym w domu, dziś dopiero otrzymałem 
twój list; gdyby rrie to, byłbym oi odpisał 
woześniej. Zmartwiła mnie bardzo wiadomość
0 śmieroi twojego ojoa. Chooiaż nigdy nie 
spotkałem go w żyoiu, jednak niemniej zawsze 
obiecywałem sobie zbliżyć się do niego i na­
wiązać dawne, przerwane stosunki rodzinne. 
Ojoieo mój nawet w ostatnioh dniach żyoia 
często wspominał o swoim austryaokim sio­
strzeńcu Jestem ci bardzo wdzięczny, żeś 
pomyślała o mnie w tak smutnyoh okolicz­
nościach , i mam nadzieję, że wznowiona w ten 
sposób korespondencya nie przerwie się więoej.

Przedewszystkiem mogłabyś, koohaua ku- 
zyneczko, powiedzieć mi ooś więoej o sobie. 
Śmierć ojca musiała cię zapewne zostawić bar­
dzo samotną w świecie, ohyba że zamieszka­
łaś przy rodzinie, bo wiem, że posiadasz w Au- 
stryi niezliczoną ilość ciotek, wujów, dalszych
1 bliższych kuzynów. Nie znam miejscowości, 
z której pisany jest twój hst, lecz jeżeli mnie 
pamięć nie zawodzi, nie jest to rodowa rezy- 
denoya Eidringenów. Mam nadzieję, że nie je ­
steś osiłkiem opuszozoną przez twoich bliskioh, 
zwłaszcza w pierwszych dniach twojego sie­
roctwa P W  każdym razie zechoiej pamiętać, że 
masz w Anglii krewnego, który najszozęśli-

j wszym będzie mogąo ci przyjść zawsze w po- 
moo w sposób, który uznasz za najodpowie­
dniejszy dla siebie.

Twój szczerze oddany kuzyn 
Andrzej Neyyll.

Elwira była zdziwioną, a nawet nieco 
oburzoną na siebie, że po przeczytaniu tego 
listu doznała jakby dławiącego uczucia w gar­
dle. Rzuciwszy okiem na pierwsze słowa, za­
trzymała się już, wstrząśnięta dziwnym dre­
szczem, i powtarzała je sobie kilkakrotnie, 
jakby chcąc się przekonać o ich rzeozywistośoi 
i oswoić z ich brzmieniem. „Koohaua kuzyn­
ko..." Nikt jeszcze nie przemawiał do niej 
w ten sposób. Miała krewnyoh, ale nikt ni­
gdy nie upominał się o prawa do tego pokre­
wieństwa.

Słowa tego nieznanego Anglika były 
pierwszemi współozującemi wyrazami, które 
usłyszała od śmierci swego ojca, bo lodowatą 
odpowiedź hrabiny Minart nie liozyła za nio. 
To też przyjazna odezwa sir Andrzeja wstrzą­
snęła nią do głębi

Rzucona samotnie w święoio, zaledwie 
śmiała dowierzać, że gdzieś za morzami istnie­
je jakaś przyohylna istota, która interesuje się 
jej losem. I ohoó ani na chwilę nie postało jej 
w myśli korzystać z ofiarowanej pomocy, do­
znała jednakże dziwnego uczucia ulgi i zado­
wolenia na myśl, że jej ktoś ofiarował, ja, 
wiedziony uczuciem żyozliwośoi dla niej Co 
to za szczególny musiał być człowiek, który 
przemawiał do niej w ten sposób! .Tak zgoła 
odmienny od wszystkich Minartów i Tiefentha- 
lów. Dlaczego nie pogardzał nią jak tamci ? 
Dlaozego nie poczytywał za ubliżenie swojej 
godności zawiązanie korespondencyi z córką 
Fanny Badl ? Może zapomniał o okoliczno­
ściach, towarzyszących ożenieniu się jej ojca? 
Może nigdy nie był należycie o nioh powia­
domiony ?

Dławiące uczuoie w gardle Elwiry prze­

BASEN
pływ alnia

wspaniale urządzony otwarty na nowo W za­
kładzie kąpielowym św, Anny 
m l c & s a  l O  Kąpiel z bielizną 25 ot., 

w abonamenoie 20 ct.
W kamienicy przy ni. Bogusław ­

skiego 1. 7 . są do wynajęcia w parterze 
1) 4 pokoje z werandą 2) 5 pokoi.

Na 2giem piętrze
1) 6 pokoi, łazienka
2)7 pokoi, weranda łazienka 

W szelkie pom ieszkania z wszel- 
kienii przynależy taŃclaiut, bar­
dzo elegancko urządzone, wo­
dociągi, klozety angielskie. Bliższa wia­
domość w biurze 0. Wiksla i Syna ul.

Bogusławskiego 13 od 9—11 i od 3—P.
M leczarnia pierwszorzędna jest do 

sprzedania we Lwowie. Wiadomość Bióro 
Europejskie, Rynek 26 

Panienka Francuska 14 letnia, pr* 
gnie wyjechać na śeieże powietrze z ro­
dziną obywatelską. Zgłoszeń,a bkład her 
baty, Akademicka S Lwów.

K oncesjonow ane bióro przewozu 
we mebli F. Szczerl ana we Lwowie plac 
Bernardyński Nr. 1 I. p. obok apteki p 
Pipesa, poleca się łaskawym względom 
Szanownej P. T. Publiczności.

P o s z u k u je  się majątku z lasem choć 
by młodym, blisko kolei, w dobrym stanie 
zaraz do objęci, za cenę do 150.000 złr. 
w. a. Zawiadomienia tylko wprost a nie 
od pośredników przyjmie kancelarya ad­
wokatów Małachowskiego i Buresza we 
Lwowie, ul. Kościuszki zO.____________

Szelki w największym wyborze od 50 
ct. poleca H. Galantowski, plac Bernar-
dyński 3._________

B andaże rupturowe na każdą ruptorę 
dopasowuje nąjlepiej H. Galantowski (ban 
dazysta), plac Bernardyński 3. Za dyskre 
cyę ręczy.

K a m ie n i c a  schludna (jeszcze 5 lat 
wolnych), bardzo rentowna za 13.500 zlr, 
do sprzedania. Ciężar hipotoczny 7.200. 
Linhówna, ulica Podzamcze 7.

UtO poszukuje do nabycia realności, 
ka;amienicy, dobra lub dzierżawę 

raczy łaskawie zgłosić s;ę do Biura Im- 
pressa, Sykstuska 30 w podwórzu.

Biuro J. Bitkle przeniesione z pod 9 
Halicka na Halicka 10 poleca różnego ro-
dzaju olicyaiistów, Lwów. _______

Gospodyni kasyerki oraz wszelką 
służbę poleca biuro Wereszczyńskiej Lwów 
Halicka 1.

Na gorącą  porę roku 
Aparata do fabrykacyi

wody sodowej.

KWAS i SODĘ do tegoż.

Kaszanki dg robienia lodów.
Soki owocowa naruralne. 

Papier pergaminowy
na słoje i do pakowania masła 

polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
t Lwów, ul. Hetmańska 1. 3 obol 

cukierni Wgo Grossa

H andel herbaty, kawy 1 wina
E D M U N B A  R IE D L.A

we Lwowi*t plac Maryacki 10 poleca najlepsze gatunki K A ­
W Y  o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franco opła 

cone do każdej stacyi pocztowej 4*Jj} kflogr. w woreczku. 
Portorico . . . złr. 9 — pół kg. złr. —.90
Cuka gruboziarnista .  9.50 „ ,  „ - .9 6
Ceylca zielona . . . 10,— „ „ „ 1,~

„ „ przednia . , „ 10.40 „ „ „ 1.04
„ „ gruboziarnista . „ 10.75 „ „ „ 1.0?

„ perłowa . „ 10.-5 * „ „ ,1.08
Moce* arabska bardzo aromatyczna „ 10.75 „ „ „ 1 0>
Jawa złota . . „ 10.75 „ „ ? 1.08

(Jwaga. Kawa Mocea arabska sama, używa się tylko
na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba używać z Ceylo
nem lub Jawą.'Jeżeli używa się kawy gatunki mieszane, wów 
czas należy każdy gatunek oddzielnie opalić.

Upakowanie nie l i c z y  się.
Zamówieni* z prowiiaoyi załatwia się odwrotną pocztą.

Ter drzewny, Ter pogazowy, Anhmeru- 
lion, Karbolineum, Dwusiarczan wapna, 
Tinctural, Papa na dachy. Szczotki i pen- 
zle do tychże oraz wszelkie środki do 
impregnowania i utrwalania drzewa. Wę­
że gumowe i paroianne do sikawek i ścią 
gania płynów (sące). Sikawki ogrodowe i 
ręczne na kwiaty. Najlepszą oliwę do ma­
szyn. Gurty i pasy do maszyn w' wielkim 
wyborze. Wszelkie artykuły piwniczne 

poleca

0. T. Wincblera Syn
Lwów, Rynek 28.

O c e a s io n . Dwie duże szafy, duża 
kensola z lustrem, miły stoliczek damski, 
mahoniowe, starofrancuski pająk, dobrze 
otrzymane antyki, Sykstuska 29 1 piętro 
do sprzedania. Pośrednictwo wykluczone.

Ni. M lt t lg  otworzyła pracownię haf 
tów, szycia, plisowania i gufrowani* plac 
Akademicki 3 obok pomnika Fredry.

L e ś n ic z y  stielmach z dobrymi świa 
dectwami poszukuje posady, biuro YVe
reszczyńskiej, Lwów Halicka L ________

N a u c z y c ie lk a  może udzielać po­
czątków polskiego, niemieckiego, francu­
skiego i fortepianu. Zamkowa 11 Lwów, 
Jabłońska,

Poszukuję misszkania letniego w 
okolicy Lwowa „A “ biuro Plohna.

Kantor sług 
L I T W I Ń S K I E G O

przeniesione z ul. Batorego na ulicę 
H alick ą  8  wejście od ul. Boimów.

Cara 1 JeUlnek;#,Ąvf
„ a r r . , ,

Jagiellońska 23.

iTzepro wadzenia
w patentowanych, uchylających potrzebą 
opakowania, wozach iąuem i morzem 
koieją, drogą kołową i w naięjstcu.

ąąff- Każdy 10 los wygrywa wew

Jubiisuszswa loterya wystawy sztuki
300 .0 00  losów. W iedeń 1888. 30 .000  wygrane.
t % n i e ń i e  w  W ie d n iu  z  p a m o k i ą  1 2  iijicn  I8 9 &  

G łów na wygrana koron

20.000, 10.000, 8.000, 6.000 itd. W.
losy 50 kr., 10 losów 5 fl. porto i lista wygranych 10 kr. 

poleca i wysyła także za zaliozką Kwoty
Biuro lotorying towarzystw artystów sztuki plasiysznych

w Wiedniu.

1

Wiedeń K u u s t le r h a u s ,  I , Lotliringerstrasse O. 
Kupony i marki bierze się jako zapłatę.

Z a k ła d  z d r o jo w o  - k ą p ie lo w y  w  G a l i c j i .
Stacya kolei państwowej.

Woda, szczawa słona, jod i brom, zawierające prócz tego znakomite kąpiele 
borowinowe, tudzież obojętne ciepłe i zimne w osobno urządzonych łazienkach hy- 
dropatycznych. Woda Iwonicka jest z powodu znacznej zawa-tości kwasu węglowego 
łatwo strawna i przyjemna do picia Tak woda iwonicka świeżego czerpania, jakoteż 
b61 iwonicka, znakomity środek do kąpieli domowych dla osób skrofulicznych, jest 
do nabycia w aptekach, w składach wód mineralnych, mdzież wprost w Dyrekcyi 
Zakładu. — Lekarze : L ir. K .  B ę b l c k i  lekarz zakładowy i l i r .  itościK /.C łłH kl, 

Położenie Iwonicza przeszło 40* m. nad p. m. wśród lasów szpilkowych, śli­
czne spacery. Zakład posiada przeszło 600 pokoi wygodnie i porządnie trzadzonych. 
Apteka zaopatrzona we wszelkie wody mineralne. — Na rok bieżący miejsc* space­
rowe znacznie rozszerzone. Łazienki borowinowe nowo z komfortem urządzone. — 
Droga od stscyi kolejowej do zakładu nowa pierwszorzędna — Kościół w Zakładzie, 
Msza św. codziennie. — Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka zakładowa. Poczta 
i telegraf w miejscu. — Oświetlenie elektryczne-

Sezon od 30 m aja do końca września.
W I sezonie (do 20 czrrwca) i III (od 20 sierpnia) mieszkania znacznie tań­

sze, Uwolnienie od taksy na mocy świadectwa ubóstwa udziela się tylko w I i III 
sezonie. Wszelkich wyjaśni-ń udziela najchętniej Zarząd Zakładu.

Dyrektor Zakładu lir . l iO S P K Z L W Ś iK I  _____

N owości w parasolkach, 
kapeluszach, bluzach, 
rękaw iczkach ,  welo­
nach, wstążkach I ko­

ronkach po zadziwiająco niskich ce­
nach- Haison de Nouyeatea 

M adam e Bertha Fiedler 
Lwów, plac K npitnlny 1 3.

Tyiko 5 0  kr 4 ciągnienia Ostm.ni miesiąc
Głów na wygrana raz 100.000 koron 4 r«zy  35.000 koron.

gotówka 220 pr. potracenia

Losy wystawy Juói- d,ef 8?, s :Pr . 'S
kliszowej po 50 kr. IV „ 22 października 1S88.

polecają : M. Jonasz, Ki.'■z i Stoff, Kormann i Fcigenbacim, Gustaw Max S»- 
muely i Landau, Schellenherg i Kreyzer, Aug Suhell - nherg i Syn, Sokal i

Lilien, Jakub Stroh.

Na 10 losów w porządku arytmetycznym 1 wygtana.

Folwark
;L

w zachodniej jG i icyi, 2 od 
większego obwodowegj miasta, ob
szaru 185 morgów, z tego 15:4 po­
la ornego, reszta luk, lasu i ogro­
du, z willą elegancką, dobrze po­
łożony, skomasowane pola, do 
sprzedania ka cenę 45 tysięcy. 
Gotówka potrzebna żO.OuO złr. Do­
chody z gospodarstwa mlecznego 
wynoszą 1.6U0 złr. rocznie. Oferty 
pisemne dła dalszej ekspedycyi 
przyjmuje biuro Plohna we Lwo­

wie pod „Folwark".

Zawiadamiamy P. T. .Szanownych odbiorców  naszych, 
że wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny kół „ H u m -  
f c e r “ z fabryk w  B ee& tuein i, W o l v e r h « m p t o n  i
C o v e n 4 r y  oddaliśmy firmie

<3-Ta.sto-wa.cz; a. S p .
w e  L w o w i e  u l. A k a d e m i c k a  l> 3 .

Humbei* et Coa Ltd.
Beeston, Wolverhampton, Coventry —  England.

L. 14.922 
IV A .
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Adam Mickiewicz
życie i dzieJ*; szkic biograficzny 

opracowany przez

Stm isławi h \  Tarnowskiigo
wyszedł z drutu nakładem księgarni K. 

Grendyszyńskiego w Petersburgu.
Cena egz. 40 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Skład główny w księgarni

H. Altenberga
we Lwowie.

Zarząd Itr G r o iń
poczta Niepołomice

polaca do sadzenia następująca gatunki

Ziemniaków
najstaranniej wybieranych

i\a seioii iupełowy 1
Wątrobę siarczoną 
Sól Franzensbadzką 
Sól morską 
Sól kamienną 
Wyciąg sosnowy 
Kule żelazne
Rękawiczki do nacierania 
Aparata da nacierania 

i Gąbki do kąpieli

poleciją nijta ii»j

\ Friedrich i Beacock
Lwów ul. Hetmańska 1. 4.

f t ę M c z k l
G lo r ia  I nowsze odmiany ..nn prawdziwe „Victoriaa powszechnie uznane 
H n r p h y  J Panlsena jako najlepsze w gatunku i krojn podwój-

,  . n ® o lb r z y m ie  (Blane-Riesen), nie sttbnowme damskie i męskie 1.50.
o ??8**' ^uno* Roichskancler, Rekawiozki balowe r>utowe i teatralne

S K s i J *  l&wss?&iu. ’ y yy 1 “ r *  . •'"rrł/lis.asti, * Korski i Szydłowski
1.0 h*. . . . . .  " * * ■  “ | L. 4„  Harracki lrt  Qatma£*kiaj).

Bedaktos p d p o ^ M a iy , Waoiaw a u a Jo w ^ T -----------

Ogłoszenie.
Gmina miasta Lwowa poszukuje pom ieszczeń dla batalionu 

obrony kra,owej od i października 1898 na i 1/, względnie 2 lat.
Botrzebna ku temu celowi ubihacye mieszkalne mają wynosić 

około 950 m.* powierzchni i mogą się mieścić w dwóch lub więoej 
domach obok siebie położonych.

Interesenci, którzy by zamierzali swe domy gminie na wspom­
niany oel wynająć, r^uzą wnieść dotyczące oferty pisemne z dołą­
czeniem planów realności do Magistratu najdalej do 23 czerwca rb

Bliższych informaoyi zasięgnąć można w iV  d. biurze Magi­
stratu (ratusz, parter).

Magistrat kroi. stoł. miasta.
Lwów 14 czerwca 1898.

Istniejący od 73 lat pod firm ą

J A J ^ I  K L I M O W I C Z
nakład naudiuwu ogrodniczy

w e  L w o w ie ,  u lica  G o s ie w s k ie g o  1. 1. 
obok klasztoru I*P. hukramentek  

odznaczony wielu medalami, dyplomami nonorowemi itp.
prowadzi nadai *aow 4 z synem.

Dziękując Szanownej Publiczności za dotychczasowe zamówienia, pola- 
camy zakład nasz dalszym łaskawym względom.

Zamówienia wszelkie na bukiety, wieńce, kwiaty, nasiona, warzywa 
i drzewka wykonujemy szybko, starannie, rzetelnie i tamu.

■ ■ * » Z ak ład  zdrojowo-kąpielowy w ód slarczanych
L U D I C n l  w pobliżu Lwowa : mi.a, od Gródka a półtory od ózczerca odda- 
ony. Wody 3iarczane nąjsiłnwjsae ze wszystkich wod siarczanycń Kontynentu. Zna­
komite kąpiele borowinowe tudzież lokalne okłady z namułu. Borowe kąpiele, 1*. 
czenie z mną wodą elektrycznością masażem ; kąpiele rzeczne w rzece W«reszczycy. 
Wskazania: Peumatyzm mięśni i stawów. Wypociny po zapaleniach. Długotrwałe 
obrzęki po zwichnięciach i złamaniach choroby skóry Zołzy, nadużycia rtęci prz*.

włoczne zatrucia metaliczne.
Lekarz zakładowy I>r. J ózef W eruickl. 

Zakład posiada kilkaset pokoi wygodnie urządzonych z pościelą po nader 
umiarkowanych cenach. Łazienki porcellanowe wzorowo urządzone. Apteka, Urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. W kaplicy zakładowej codziantńe Msza św.

Komunikacja ze Lwowem nader ułatwiona. Codziennie poczt* powozowa po 
75 ct od osoby. Pierwszorzędna restauracya pod scisłym dozorem l.karza. Mleczar­
nia, Wody mineralne, koncert orkiestry zdrojowej uwa razy dziennie, Biolioteka, 
Sala balowa, Fortepian dla użytku gości. Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. 
Wszelkich wyjaśnień udziela Zarząd zdrojowy.

Karol Bratkowski.

Jedyni niezawodna i

TRUCIZ
na

i SZCZU RY  1 MYSZY:
dla ludzi i zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
W y se la  w  pu szk a ch  p o  3 0  — 6 0  ct . I 1 złr.

za zaliczką

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I.

S k ła d y  w aptekach i drogueryach.
iooo— o o — # o o o e o — o o o o o o o # o — — o—

^ e z o z i  1 S 0 B
G trzy mań m właśnie świeży transport

aparatów fotograficznych
najnowszej konstrukcyl od 5— 300 zł.

L U D W I K  F E I G L
Lwów, Pasaż Hausmana 8.

pierwszy i najstarszy magazyn aparatów fotograficznych 
i przyborów dla fotografów fachowych i amatorów. 
Papiery, płyty i ohemikalia zawsze świeże, oo do 

jakości niezrównane, a jednak tańsze, jak gdzieindziej.
!0TWyłączne zastępstwa jeneralne^

słswnyfh płyt Wrstestorp i Wehner.

H A N D E L

PŁÓCIEN i BIELIZNY

JAN 4 RIEDLA
WE LW OWIE

Założony w r. 1855.

fadeusz Miłaszewski
zogarnistrz

Lwów, Akademicka 8 
poleca awój

S k ł a d

k ieszonkow yoh  1 
sto łow ych , ścien­

n y ch  i  p od ró in y oh  
K a id ą  sprzedaż i 

napraw * pod gw a  
rawoyą.

M a ją te k
do zamiany ua Kamienicę we
Lwowie, nową wśród miasta, w cenie 
45,000. Wiadomość Biuro komisowe i 
pośrednictwa K . Pietr oskiego 

Lwów, Sykstuska 26.

hławne na całym  świecie 
K o ła

„Opel"
fabrykat 

pierwszorzę­
dny. Wyłą­

czna sprzedaż 
dla Galicyi i Bukowiny: Cycle hoose 
„Au Loavr*a, Lwów. ól. Sykstuska 6, 
pasaż Hansmanna. Ulgi w spłatach we- 
dls umowy. Dla prowincyi ramsiki gra 

ti» 1 frenko-

30 pr. 30 pr.
Parasolki

t a ń s z e
od dnia dzisiejszego do końca

Papieę i  fabryki Fijatkowskioh w Białej,

ozerwca b. r. kolorowe fantazyjne, 
dziecinne, skład fa-

można mleć kąpiel w domu, kto kupi 
wannę z aparatem de grzania wodu.

Wanny długie, tusze, parnie 
pokojowe, lodownie i Idosety 
pokojowe po 8 złr. 75 ot. 

  F. Bourdtn iaglal»ó>łti I. 2.
DpikamiA gtT MftnifioW Spółka bofal Zoras, Zw W ioa

ogrodowe
bryozny

Górski i Szydłowski
Lwów, plao Marjaoki 8.

u.

poleca najtaniej ufamego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1.05, 1-55, 2.— , 2.25, 2.50 i 3 
Konsule ■ przodami pikowymi i fał- 

daikami (zakładkami) po zŁ 2.76 i 3, 
Kttfim tie kolorowi, satynowe kroto­

nowe I ozfortewe po sl  I.So i 2.7C. 
K oattn ie  » o w * e  po tri. 1.55 i 1.90 

oadobiene as wzór akrssiakiek po 
zł. 8'80, 1 JO I 2.71. .

K a m i e  d l a  « U « p a k d w  po aL 
1-40 i 1.6*. 

f ó t k o s n i ld  ■ kołał ariami M ot. 
boa kołnierzy *3  ci.

E A L M O N I
po ot. 90, zł. 1.05, 1.46,1.66,1.80.
Kalesony dła aklepakAw po 

86, 96 ot. 1 oi. 1.10.
K o ła d e r a e  taałn po zł. 2, AC i 76. 
M aak letr twda po sl. 4 i *.60. 
CJkwetSK? y iń w  »e. v » i*  zt. z.M. 

,S*sawtiUi5we oaaiŁi®

Skarpetki, pończochy
dla pak, paiów I dzieci.

K R A W A T Y
w najwłękwya wyborze.

ZiKÓwiraia i  prewiacyt wykonają 
się aa jstorau tej,

Na śądzaie szczegółowe oeaalU.

szło nagle i gniewnie prawie włożyła napo-
wrót list do koperty. Duma jej, tylokrotnie 
podrażniona i zawsze uzbrojona odpornie, za- 
ozęła podejrzewać szczerość piszącego.

— Odpiszę mu dziś jeszcze — mówiła sobie 
z surowym uśmiechem. — Chce, żebym mu po­
wiedziała ocś o sobie... o tak!.. nie omieszkam 
powiedzieć mu wszystkiego. Podam mu dokładną 
genealogię mojej matki. Zobaczymy, czy po­
tem jeszoze tak pilno mu będzie nawiązać ko- 
respondenoyę z „koohaną kuzynką?*

Wieczorem dopiero dnia tego mogła El­
wira doprowadzić zamiar swój do skutku, za­
pewniwszy sobie poprzednio na jakieś parę ty­
godni daoh nad głową u panien Banuer, które 
zgodziły się przyjąć ją do szycia niebieskich 
sukien, ozdobionych taką ilością nadzwyczaj­
nych kokard, riusz i falban, że- same nie mo­
gły dać sobie z niemi rady.

„Dziękuję panu za list — pisała panna 
Eldringea — ale nie godziłoby mi się korzy­
stać z jego propozycyi nawiązania ze mną pi­
śmiennych stosunków, zanim pana nie powia­
domię, kim jestem. Matka moja była córką 
wachmistrza, prostego wachmistrza, nie żadne­
go szlachcica, rozumiesz pan? i nie otrzymała 
wyższego wyohowania. Jest to zbrodnia i pla­
ma, która, jak mnie nauczyli wujowie i ciotki 
austryaokie, niozem zmyć się nie da. N ie; nie 
mieszkam w rodowej rezydenoyi Eidringenów, 
która przeszła do krewnego mego ojoa, bo ten, 
przez swój mezalians, utracił prawa do spadku, 
Nie widziałam nawet nigdy tej arystokratycznej 
posiadłości, boby mnie pewnie me wpuszozono 
w jej obręb. Mieszkam w zapadłej wiosce wśród, 
gór, gdzie ojcieo mój umarł w drodze i gdzie 
praouję, aby zarobić na. tyle pieniędzy, żeby się 
udać do Wiednia. Widzisz pan z tego, że do 
zbrodni posiadania wachmistrza za dziadka, do­
daję drugą : zbrodnię ubóstwa. Namyśl się pan 

j  więc dobrze, zanim wejdziesz w stosunki z ta­
ką podejrzaną osobą, jak ja ..“ C. d. n.

d r .  A n t .  K o i c k i
specjalista  od lat przeszło 29 dla cho 
rób skórnych, wenerycznych jakoteż dla 
chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
l -20 sir. (pocztą dyskretnie). Poradnik dli 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów, ul. Ziaiorowica* 
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Poszukuję celem kupna wydzierża­
wionej wioski, nie folwarku, w powiatach 
brodzkim, ztoczowskim, lwowskim, żółkiew­
skim, gródeoKirn, jaworowskim, bobreckim, 
mościskim lub przemyskim, btisKi stacvi 
kolei położonej, obszaru około 250 mor­
gów w tem częić lasu, z osobnym dla wła­
ściciela wymówionym domem mieszkalnym, 
i ogrodem. Zgłoszeni* z dokładnym opisem 
i podaniem ceny, proszę nadsyłać do biura 
dzienników we Lwowie Wgo Plohna .dla 
W. B*.

Pierścionki 
saręciyaowe, obrączki, 

■Sfiłki ślubni, srebro stołr* 
we (nriędowiie cechowana) 

'loajletne wyprawy w kacet 
&wk oru weaeiUe biżu^r -« 

swlwa Jan Jstnyna 
-sódles, Lutów, Hotel 

51>t7spei?kl.
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